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P p w n u m e n a t ^  p p s y j m u j ^ i

t a m ls j s o o w a : Adsaiaistracya „Nowej Reformy* i wwystkte u rządy 
w a : Adtiiinistracym „Nowej Reformy* — Magazyn nowoioi F. A. Orrigwi i  Cńtówna trWlka
w Kvnkn. — Agencys J. Hopcasm i A. Salomonowej, plao Maej»oid 8. — H h M  St. Kar- 
lińskiego, Snkiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — flanuel J. Ekiera, ul. K arm ił- 
cka 18. — Z a m ie jso o w ą  p ren u m era tą  i  o g ło s z e n ia  przyjmują: Biura dzienników we 
L w o w ie  Ludwik Plohn, ul Karola Ludwika 11, S. Sokołowsk' — W P c w a iu y ilu  H esse  
les. — W J a r o s ła w iu  L. Strassber* W W ie d n iu  pp Haasenstein tt Vogler (taksa 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipskn, Bazylei i Wrocławiu) — A. On 
pelik, R. Mo se (także w Berlinie Hambnrgi Monachia”  i Norymberdze). — Her”  urn 
Saldscbmind, M. Dakes, H. Schalek, J. Danneberg — W P a r y t u  SocidtO Mutuelle de 

Publicitd A. L o r a t t e ,  diiecteur, Bns Cmumariii , 61.
O głoazen ia'inseraty) przyjmuje wyłącznie do tego upoważniony p. J a n  Btryoharaki.KrakOw, 
Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h sa kańdy 
następny raz po 10 h. — N a d e s ła n e  po 60 b od wierszą za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 30 b od 
wiersza. — O ło sy  p n p llo z n e  po 1 kor. od wiorsta -  Z a łą o z n lk i do „N. Reformy* (prospekty, 
cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, m 1 kor. 
odlOO egz. dla miejscowyoh prennm. Naleiytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

Wywalczone prawa.
Kraków, 12 czerwca.

Cesarz wyjeżdża do Pragi. Czesi i Niemcy 
gotują mu wspaniałe przyjęcie; miasto odświę- i 
tnie przystrojone powita monarchę.

Podróż cesarza do Czech ma w tym wypad­
ku doniosłe nietylko dla tego kraju, lecz dla 
całego państwa znaczenie. °p a jednym
z punktów programu politycznego, jaki nakre­
ślił dr Koerber. Pierwsze punkta tego progra­
mu wytrzymały już próbę faktów w parlamen­
cie; Niemcy i Czesi w sprawach ekonomicznych 
pracowali i głosowali razem i zgodnie. Idzie 
teraz o drugą i najważniejszą część programu: 
o przyprowadzenie do skutku ugody czesko- 
niemieckiej. Wstępem, i to bardzo poważnym, 
do tej akcyi. jest wyjazd cesarza do Czech, 
gdzie obok jego osoby znaleść się muszą przed­
staw iciele obu narodów, teu kraj zamieszkują­
cych.

W rozwoju ekonomicznym Czech pamiętną 
będzie ubiegła sesya parlamentarna. Nie może 
chyba najmniejszej nlegać wątpliwości, że ca­
ły, olbrzymi plan inwestycyjny, podjęty i w za­
sadzie przeprowadzony przez gabinet Koerbe- 
ra, nie był sam dla siebie celem, lecz raczej 
użyty był za środek ku chwilowemu bogdaj u- 
spokojeniu Niemców i Czechów. Gdyby nie ten 
zatarg niemiecko-czeski, rozsadzający cały par­
lamentaryzm austryacki, nie byłoby przedłużeń 
inwestycyjnych. Nalnralnie lwią część korzyści 
z tych inwestycyj dostali ci, co stali w nie­
przyjacielskich szeregach: Niemcy i Czesi; in­
ne kraje, a w szczególności Galicyę, uwzglę­
dniono o tyle, o ile to z ogólnego planu i kie­
runku komunikacyj wynikało. Zwycięzcami je­
dnak z tej kampanii inwestycyjnej wyszli ci, 
co najgłośniej krzyczeli, co najbardziej okazy­
wali się wobec rządu i państwa, jako takiego, 
nieprzejednanymi.

Teraz, po tych zdobyczach ekonomicznych, 
nastąpić mnsi dla Czechów era zdobyczy naro­
dowych. Że prawa swoje narodowe Czesi zy­
skać muszą, o tern dwóch zdań być nie może. 
Rząd austryacki, ktokolwiek stanąłby na jego  
czele, musi liczyć się z faktem, że Czesi nie 
dadzą się zbyć półśrodkami, bo o prawa swoje 
w alczyć poiraiią skutecznie. Będą też mogli 
kiedyś Czesi z dumą o « 4ai» łrtwiedjieć, że ich 
narodowe prawa nie są aktem łaski, ni daro­
wizny, lecz że oni je sobie wywalczyli.

W państwie wielojęzycznem, jak Austrya, 
którą rządzi i charakter polityczny jej nadaje 
mniejszość niemiecka, żaden naród nie otrzy- 
mnje swoich praw tytułem jakiejś łaski, lub 
darowizny. Albo państwo opiera się na, prawdę 
na zasadzie równouprawnienia narodowego, albo 
nie; trzeciej z&sady być nie może. W  Austryi 
zasada równouprawnienia narodowego została 
faktycznie, w sposób wyższy ponad wszelkie 
wątpliwości, wypowiedziana w ustawach zasa­
dniczych. Jeżeli więc, w ślad za temi ustawa­
mi, następuje rozporządzenie, wprowadzające 
w życie to, co głosi ustawa zasadnicza: nie 
jestto żadna, dia tego lub owego kraju, łaska, 
ale jest to spełnieniem przez rząd wykonawczy 
puwinności wobec dotyczącego narodu i kraju. 
Gdzie rząd przepisów tego rodzaju, czy rozpo­
rządzeń, bądź nie wydał wcale, bądź wydał ta­
kie. które zasadniczym ustawom państwa się 
sprzeciwiają, tam ludność i kraj zostały po­
krzywdzone, tam one mają najzupełniejsze pra­
wo z pokrzywdzenia swego zrobić kwestyę 
ogólno-państwową, bo na ich karkach złamano 
zasadniczą ustawę państwa.

B A J  P r a s .

Żerowisko litewskie.
P o w ie ść  w spółczesna.

Cześć druga.

21 (ciąg dalszy).

We drzwiach wnet ukazał się układny 
i mile uśiiiiwjhnięty policmajster wileński, 
Rajewskij, dźwigając pudełko eleganckie 
pod pachą.

- W dam pana. Co pan przynosisz.
Policmajster, jakby mimochodem, złożył

pudełko na stoliczku w kącie, a sam zgiął 
się w ponownym ukłonie i recytował lok- 
eye codzienną:

— Mam honor meldować, że wszystko  
w porządku. Wczoraj wieczorem, jako przy 
dniu galowym, mnóstwo publiczności w yle­
gło na ulicę, lecz zachowanie się I>yło wzo­
rowe; obywatele miejscy coraz chętniej 
i wspanialej dekorują swoje domy a nawet 
mieszkania prywatne w dni galowe...

- Przybyw a żydosfwa i n a s z y c h  u rzę­
dników .

-  Śmiem przypom nieć  Waszej Eksceien-  
eyi, że  w ie lu  p an ów  polskich rów nież  tu się  
odznacza  korzystnie .

— To ludzie bez wpływu i całkiem oplwa- 
ni przez w łasne społeczeństwa. — Cóż wię- 
cej?

R ajew sk ij g ło s  z n iż y ł i tak m ów ił d a le j :
— Konie dla pani Samoiłowej już ujeż­

dżone w ybornie  i uprząż przygotow an a .. .
— A powóz?

Stąd dwa wnioski. Wbrew twierdzeniu na­
szych rządowych konserwatystów, ta część praw 
narodowych, jakich używa Galicya w szkole, 
urzędzie i życiu publicznem, nie jest wypły­
wem jakiejś specyalnej dla Polaków łaskawo­
ści, ale jest następstwem c z ę ś c i o w e g o  wy­
konania ustaw zasadniczych państwa w zasto­
sowaniu do naszego kraju. Mówimy: „częścio­
wego" — bo nam się więcej należy, niż nam 
dano.

W  polityce wogóle, a już w austryackiej 
w szczególności, nie świadczy się dobrodziejstw 
nie daje się prezentów, lecz jeśli partya rzą­
dząca zdecyduje się przyznać temu lub owemu 
narodowe należne mu prawo, czyni to z pewno­
ścią dla tego, że tak uczynić musi. W ięc abso­
lutnie, już nie tylko z godnością poselstwa 
polskiego sprzeczne są te pokłony i objawy 
wdzięczności, na jakie przy każdej sposobności 
i wobec każdego rządu, w imię „wdzięczności 
za nasze narodowe prawa" sadzą się polscy 
posłowie konserwatywni, —  lecz logicznie rzecz 
biorąc, są one co najmniej bezsensowe i zby­
teczne.

W niosek drugi: komu w praktyce publiczne­
go życia nie wymierzono praw narodowych, te­
go obowiązkiem jest, a b y  z c a ł y m  n a c i ­
s k i e m  w y m i a r u  t y c h  p r a w  d l a  s i e b i e  
ż ą d a ł ,  i to nie tylko w interesie własnym, 
lecz w interesie samego państwa, które w pier- 
rzędzie powołane jest do wprowadzenia w ży­
cie tego, co za prawno-polityczną swoją z a sa -  
d ę raz uznało.

Polakom dano c z ę ś ć  rozporządzeń języko­
wych, będących wykonaniem ustaw zasadni­
czych; Czechom ich nie dano. Z tego nie w y­
nika wcale, że Polakom dano darowiznę, że im 
wyświadczono „łaskę", za którą mają wprzęgać 
się do rydwanu każdorazowego rządu; lecz z te­
go wynika tylko to , że Czechom nie dano na­
wet tego wymiaru praw, co Polakom.

I tutaj występuje różnica w taktyce posłów 
czeskich i polskich. Nie drogą próśb, nie przez 
pokoje dworskie i in in isteryalne, lecz drogą 
opozycyjnej walki szli Czesi, aby zdobyć swoje 
prawa narodowe. Dzisiaj odbyli już yR. drogi, 
za chwilę będą u celu. Kto wie, czy pobyt ce­
sarza w Pradze o tej chwili nie zawyrokuje. 
Czesi z d o b ę d ą ,  wywalczą prawa, które słu­
sznie się m należą.

A g d y ,s ię  to stanie w cześniej, lub później, 
jakże mlzejęnie woftec nich wyglądać będzie na­
sza koterya kouserwatywno-rząiowa, wybijająca 
pokłony przed każdym rządem, prawiąca tyrady 
o „lojalności bez wypowiedzenia" za tesame 
prawa, które otrzymają Czesi bez łaszenia się. 
bez poniżania swej godności, bo je sobie w y­
walczą!

I najniepotrzebniej w świecie, a wbrew isto­
tnemu stanowi rzeczy, nasze prawa narodowe, 
dzięki fałszywemu ich przedstawianiu przez 
naszych rządowców z Kola polskiego —  ukażą 
się, jako w y ż e b r a n a  d a r o w i z n a  wobec 
w y  w a l  c z o n y c h  praw narodu czeskiego.

Tę antitezę, dla nas wcale niezaszczytuą, a 
dla dalszej naszej polityki fatalną, będziemy 
naszym konserwatywnym menerom mieć do za­
wdzięczenia.

Nierozwiązana kwestya.
Hr. W a l d e r s e e ,  głównodowodzący kon­

tyngentami mocarstw w Chinach, znajduje się i 
już w Japonii, a więc temsamem rodzaj ,.kru- 
cyaty", urządzonej, z inieyatywy cesarza W i I- 
h e l m a ,  przez Niemcy, Anglię, Francyę, Ro-

— I na  to już zebrałem środki od kup­
ców, a za dni parę nadPślą ekw ipaż z Mo­
sk w y .

— Dziękuję panu i będę o tem mile pa­
miętał, lecz czy... tam nic będzie jakiego 
kłopotu z rachunkiem za te konie?

O ! najmniejszego; kupiłem je na ra­
chunek straży ogniowej, a z jej spisu w y­
kreśli się dwa konie na upadek, gdyż tyle 
pada corocznie, a w tym nie padł jeszcze 
żaden.

K aclianow  coś, jakby trochę s ię  zażen o­
w ał.. .  takim nadm iarem  szczerośc i  policmaj­
stra.

— Cóż tam więcej u p an a  w  m ieście?
— Do teatru, w ogrodzie Botanicznym, 

przybyła nowa trupa śpiewaczek...
K ach an ow  poruszy ł  s ię  z wielkiem o ży ­

w ieniem , lecz m ilczał.
r  d w ie  są  bardzo utalentow ano i... bu­

dzą zachwyt ouólny.
Kaclianow milczy jeszcze, lecz już wzro­

kiem pyta.
— Już je poznałem i — proszę mi daro­

wać, Ekscelencyo, — wezwałem j11 dziś do 
siebie (ila odśpiewania kilku kawałków.

— Niepopr awny szaław iła  z p an a ! 
pogroził półżartem Kaclianow.

— Jakie W asza E k so e len cy a  w yd a  rozka­
zy  n a  dziś?  — pow ażnie  z a g a d n ą ł  polic­
majster.

GeneruJ-gubernator chwilę się zawafefjał, 
a potem mówił szybko i urywkowo.

— Niech do pańskiego powozu założą te 
konie i zajadą... tam na godzinę szóstą. Ja 
tam będę parę godzin,' wieczorem... może 
wpadnę do pana, gdyż noszę się ze stałym 
projektom spraw y dość ważnej..., Nie trze-

syę, Włochy. Austro-W ęgry, Stany Zjednoczone 
i Japonię, należy na razie uważać za zakoń­
czoną.

.lakie były bezpośrednie powody owej ,.kru- 
cyaty" — wiadomo, jakie będą jej skutki 
trudno przewidzieć dokładnie. Faktem jest, że 
od lat czterdziestu, gdy sprzymierzone wojska 
angielsko-trancuskie po raz pierwszy wkroczyły 
do stolicy bogdychana, jeden rok nie upłynął 
w Chinach bez tego, aby ludność tamtejsza nie 
okazała swej żywiołowej nicpaw.ści przeciw  
„dyabłom zamorskim", wdzierającym się pra­
wem kaduka do ich ojczyzny A w ięc od czasu 
do czasu, po rozmaitych proydncyach obszer­
nego państwa chińskiego, wybuchały rozruchy, 
których ofiarą padali Europejczycy, a szcze­
gólniej misyonarze. Pamiętnym jest szczególnie 
rok 1870, gdy, pod wrażeniem wieści o pogro­
mie Francy i, rzucili się fanatycy chińscy na 
misye katolickie —  przeważnie francuskie —  
w Chinach północnych i straszliwej dokonali 
rzezi wśród misyonarzy i swych nawróconych 
współrodaków.

Zaburzenia, jakie rozpoczęły się głównie w 
prowincyi P e c z y l i  z wiosną ubiegłego roku, 
nie powstały bez przygotowania. Znawcy sto­
sunków miejscowych przepowiadali je już o 
rok wcześniej, przedstawiciele jednak dyploma- 
cy: europejskiej w Pekinie nie chcieli nic wie­
dzieć o grożącem niebezpieczeństwie. Że tak 
było rzeczywiście, dowodem owa niesłychana 
indolencya, z jaką zachowywali się oni wobec 
rosnącego w oczach, ruchu rewolucyjnego w Chi­
nach północnych. Śmierć posła niemieckiego 
hr. K e t t e l e r a ,  nieudała odsiecz admirała 
S e y m o u r a ,  oblężenie wreszcie, jakie przez 
dwa miesiące wytrzymać musieli posłowie w 
Pekinie: oto dowody owego niedołęstwa i za­
ślepienia, z którem traktowano ruch antieuro- 
pejski w Chinach.

Gdybyśmy chcieli gie,biej sięgnąć w przy­
czyny nienawiśc; Chińczyków do ludzi rasy 
białej, to dałyby się one do trzech następują­
cych punktów sprowadzić: nienawiść wrodzona, 
rasowa, nienawiść z powodu działalności mi­
syonarzy, burzących z całą bezwzględnością 
dotychczasowy system chińskich pojęć reiigij- 
no-etycznych, a w r.szcie  nienawiść, wynikająca 
z powodu walki ekonomicznej, jaka musiała 
powstać gdy zagranica zaczęła Chińczyiow  
w sposób nie zawsze uczciwy (handel opium), 
narzucać swe produkty naturalne i wyroby 
przemysłu. Dla tego też nie można spodziewać 
się, aby obecne upokorzenie Chin cośkolwiek 
zmieniło w ich stosunku do reszty świata, je­
żeli te stosunki nie będą na zupełnie innych 
podstawach uregulowane. Chińczycy, zapłaciw­
szy, oczywiście za poręką Europy, odszkodo­
wanie w kwocie miliarda koron, będą mieli 
znów ręce rozwiązane i niezawodnie wystąpią  
do walki z rasą białą, lecz już nie z bronią 
w ręku, lecz jako groźny przeciwnik na polu 
handlu i przemysłu.

Konjunktury, co do przyszłych wypadków  
w Chinach, tworzyć można jedynie na podsta­
wie tego, co tam zaszło w ostatnich czasach. 
Widzimy zatem, że jedynie Rosya, zająwszy 
Mandżuryę, odniosła realne korzyści z „wojny 
w czasie pokojn", jaką przeprowadziły mocar­
stwa z Chinami. Odszkodowanie bowiem, które 
otrzymać mają poszczególne mocarstwa bynaj­
mniej nie pokryje ani strat, poniesionych w 
Chinach bezpośrednio, ani wydatków, spowodo- 

i wanych w ysyłką sił lądowych i morskich. —  
Najzabawniej wyglądają Austro-W ęgry, które 
dosłownie pracowały w tym wypadku, jak po­
wiada Francuz „dla króla pruskiego" i jako

ba żadnej w ystaw y.. .  więcej nikogo... od­
jadę zakrytą dorożką.

Rajewskij nie odrzekł ani słowa, tylko się 
ukłonił ze śztyw ną powagą i zniknął za 
drzwiami.

Kaclianow zatarł ręce i uśmiechnął się 
do siebie. W tej chwili usłyszał delikatne 
pukanie do drzwi ze strony wewnętrzny-) li 
pokoi pałach.

Zaledwie zdążył Kaclianow pow ied zieć: 
»proszę«, iuż wpadła ślieznla, pełna brune­
tka. szoleszćząc jedwabiom spódnic i w y­
pełniając urzędowy gabinet śmiechem sre­
brzystym.

— Jak się masz. staruszku !
— Niedobra ! tak żc mię nazyw asz za to. 

żem ci na dziś zgotował upragnioną niespo­
dziankę — odparł władca Litwy i Białorusi, 
całując dłoń biaią żony, swego służalca,  
a oczyma, jakby chłonąc w siebie jej bogato 
i wdzięczne powaby.

- Mój dziaduniu najukochańszy ! — w y ­
krzyknęła radośnie pani Samoiłowa. zawi­
sając obu ramionami na szy i starca.

- Tak, to co innego, w ięć cię dręczyć  
nie będę i oświadczam, że dziś już swoje- 
mi końmi pojod/iesz na spneer, a za ty­
dzień w siądziesz do własnego powozu.

Głośne pocałunki były nagrodą dla szczo­
drego wielbiciela, ale w chwilę późhioj 
młoda kobieta frunęła od boku rozfkliwio- 
n,ego i rozśliniouogo starca i zaczęła w f-  
szyć po gabineóio, niby wyżoł szukający  
kuropatw lub przepiórek

To dla mnie! - w ykrzyknęła wesoło, 
chwytając i zaraz otwierając pudełko cu­
kierków, przyniesione przez... policmajstra.

— Czy on za nie płaci, czy też zdobywa

jedyny tryumf z wyprawy na daleki Wschód 
uważać mogą nabycie obszaru dwuniorgowego 
gruntu pod austryacko-węgierski „settlement" 
w T i e n t s i n i e. Niestety nie wiemy dotąd 
nawet, ile właściwie przejażdżka eskadry au- 
stryacko-węgierskiej do Chin kosztowała.

Nie ulega wątpliwości, że R o s / a. która 
dla „przyzwoitości-1 oddała także swój kontyn­
gent, pod rozkazy hr. W a l d e r s e e g o ,  usado­
wiwszy się w Mandżuryi i poprowadziwszy  
odgałęzienie wielkiej kolei syberyjskiej aż do 
Morza Żółtego, t e r a z  b ę d z i e  w y w i e r a ł a  
n a j w i ę k s z y  w p ł y w  n a  l o s y  c e s a r ­
s t w a  c h i ń s k i e g o ,  bez względu na to, czy 
to się będzie podobać innym mocarstwom.

Jedna J a p o n i a ,  ze względu na swe poło­
żenie geograficzne i interesa polityczne, musi 
być stałą przeciwniczką Rosyi na dalekim wscho­
dzie. Ponieważ zaś „krucyata" mocarstw w 
gruncie rzeczy nic nie zmieniła w stosunku 
Chin do reszty świata, przeto k w e s t y a  c h i ń­
s k a  pozostała dotąd nie rozwiązana, a olbrzy­
mie terytoryum państwa chińskiego z jego bo­
gato rozwiuiętą linią brzegową, Dozostanie i nadal 
polem dla konkurencyi mocarstw.

Anglia, cała zajęta wojną w Afryce południo­
wej, nie mogła tym razem wystąpić z naciskiem 
w kwestyi chińskiej, uczyni to jednak nieza­
wodnie, skoro odzyska wolne ręce. Krancya zaś, 
już z samej racyi swych posiadłości w Injlo- 
Chinach dążyć musi do rozszerzenia .ch granic 
ku północy.

Oczywiście, że i Niemcy, nie mówiąc już o 
takich pigmejach kolonialnych, jak Austro-Wę­
gry i Włochy, będą starały się upiec przy tym 
ogniu swą pieczeń. Tak więc, ostatnie zbioro­
we wystąpienie mocarstw przeciw Chinom, istnie­
jącej kwestyi nie rozwiązało, owszem utrzyma­
ło niejako „ s t a t u s  q u o “ wraz z tkwiącem 
w nim niebezpieczeństwem dla powszechnego 
pokoju. •

l i a n  iMowii i  Raurswfln.
Zarząd Muzeum narodowego w Rapperswym  

wydał sprawozdanie ze swoich czynności w r: 
1900, który był trzydziestym pierwszym istnie­
nia tej instytucyi, tak chlubnie za granicą 
świadczącej o Polakach. Na czele sprawozda­
nia znajduje się wspomnienie pośmiertne o śp. 
Henryku B u k o w s k i m ,  o którym pismo nasze 
zaraz po jego zgonie w marcu ubiegiego roku 
dało obszerną wzmianKę biograficzną.

Muzenm narodowe pomnożyło darami i drogą 
kupna zbiory swoje o 546 pozycyj, pozyska­
wszy: przedmiotów pamiątkowych 56. monet 
27, meaali 8, pieczęci 19, rzeźb 2, meaalionów  
2, obrazów olejnych 9, rysunków oryginalnych  
2, sztychów 61, fotografij 169, nut 1, map 4. 
rękopisów 153, druKów: dzieł 168 w 206 to­
mach. ż  pośród tych przedmiotów godzi się 
niektóre wymienić. I tak zbiory Kościuszków-, 
skie wzbogaciły się kawałkiem trumny N aczel­
nika i choiągwi, oraz kilkudziesięciu kopiami 
dokumentów, odnoszących się do działalności 
Kościuszki w Ameryce. Dział pamiątek histo­
rycznych otrzymał dwa gobeliny po ks. Karolu 
Radziwille, dwie chorągwie z czasów K się­
stwa W arszawskiego, chorągwie z powstania 
1863 r. i pamiątki po generale Dwernickim  
i Emilii Platerownej.

Stan zbiorów muzealnych przedstawiał- się 
w roku przeszłym, jak następuje: przedmiotów 
pamiątkowych 322; wykopalisk 265; broni 132; 
ubiorów 108 ; przedmiotów numizmatycznych

na, drodze... policyjnej rekwizycyi — j.omy- 
ślał w taj oliwili Kaeluinow- i uśmiechnął 
się radośnie.

Bo oliwili urocza kobieta z czekoladką 
w ustach jirzy,siadła się do skokietowanego 
‘dygnitarza i jęła go doszczętnie... ogłupiać 
niezbyt powściągliwemi piesza zolami.

A Łazowski czekał tuż obok w salonie, 
zlekka egzaminów'my jirzez adjulanta i za­
gadywany przez sekretarza.

— Ja dla ciebie, Lila, dziś jeszcze jeden 
zrobiłem podarek, bo zgodziłem się na wy­
jazd męża twojego zagranicę na całe dwa 
miesiąca. Cóż ty na to? badał Kaclianow 
faworytę.

Rada jestem, choć... mi nie wypada 
przyznać się do togo.

Wszak ty już nie kochasz tego jiospo- 
litego człeka ?

- To także ! — wybuclinęła śmiechem  
Samoiłowa — leez on się na mnie mści, bo 
dziś właśnie dowiedziałam się. iż przynę­
cił do siebie najlepszą z mych szwaczek i ta 
nie elice kończyć moich toalet wiosennych. 
Chylm aniołku sprowadzisz mi ie z Peters­
burga lub zagranicy? - przymilała się ko­
kietka.

-  Toby wiele czasu zajęło; lepiej będzie, 
gdy od siebie wezwiesz komisarza cyrkułu 
i każesz mu, aby po swojemu ową szwacz­
kę nastraszył, a niewafphwie, weźmie się 
do roboty.

— (lóż dziś wieczorem robimy?
— Obiad zjemy razem u ciebie, ulieeh Sn- 

nioiłow obiaduje na mieście, lo< z wiotzńr 
musisz mi darować, gdyż muszę go poświę­
cić na rozejrzenie się .w ważnych papie­
rach świeżo nadeszłych od ministra.

5.167. a mianowicie: monet 1.858, ciężarków  
menniczych 15. not wartościowycli 1.135; me­
dali 1-841 i pieczęci 328: rzeźb, odlewów, me­
dalionów. kamei 489; obrazów olejnych 277; 
akwarel i pasteli 253; miniatur 77; rysunków  
oryginalnych 853; rycin 16.770; fotografij 6.828; 
rozmaitości 362; druków z duplikatami 28.477 
w 41.931 tomach; rękopisów 3.247 tomów i ze­
szytów. W ciągu roku ubiegłego zosiał ukoń­
czony generalny inwentarz zbiorów muzealnych, 
nad którym pracowali: knstosz Muzeum, tudzież 
p. Lewakowski i zmarły niedawno ś. p. Feliks 
Saniewski.

Fundusz żelazny Muzeum narodowego wyno­
sił z końcem 1900 roku: 31.975 fr. 25 centi- 
mow. Dochody w ynosiły 11.487 fr. 87 cnt., w y­
datki 1 1.277 fr. 27 cnt. Ze stypendyum ś. p. 
Krystyna Ostrowskiego korzysta w roku nau­
kowym 19U0 1901 56 stypendystów; z fundu­
szu imienia T. Kościuszki udzielono stypendyów  
w kwocie 2.079 fr.; fundusz stypendyalny hi­
storyczno-literacki nie funkeyonuje jeszcze jako 
zbyt mały. Fundusz anonimowy z r. 1893 w y­
nosi około 193.000 fr., fundusz z 1894 roku 
32.000 fr., fundusz z 1897 r. 43.600 fr. Skarb 
narodowy wynosi 205.621 fr. 02 cnt.

Zwiedziło Muzeum w r. 1900 osób 3.823, a 
mianowicie: w styczniu 17, w lutym 39, w mar­
cu 31, w kwietniu 207, w maju 206, w czer­
wcu 692. w lipcu 699, w sierpniu 879, we w rze­
śniu 716, w październiku 197, w listopaazie 50, 
w grudniu 90.

Zwiedzający Muzeum w roku 1900 dzielą się 
według narodowości, jak następuje: Ameryka­
nów 19. Anglików 36, Armeńczyków 5, Au- 
stralczyków 2. Belgów 1, B razylijczyków 1. 
Czechów 9, Francuzów 283; Hiszpanów 6. 
Niemców 467, Norwegów 1, P o l a k ó w  1.190, 
Rosyan 17, Ślązaków 1, Szwajcarów 1.57 0, 
Szwedów 1, Tyrolczyków 2, W ęgrów 14, Wio- 
chów 198. W porównaniu z rokiem poprze­
dnim 1899 mieliśmy zwiedzających o 785 osób 
więcej i przychód zwiększył się o 362 fr 20 
cnt.

Polacy i Czesi na kresach.
Wiadomo, ile ludności robotniczej wychodzi 

do zagłębia ostrawskiego i osiada tam na sta­
łe. Przez szereg lat liczba wychodźców wzrosła 
do tego stonnia, że w miejscowościach granicz­
nych morawsko - śląskich żywioł polski albo 
osiągnął większość, albo przynajmniej pokaźny 
stosunek. I tak w r. 189<> w okręgu bogumiń- 
skim naliczono 17.477 Polaków, w  t o k u  zaś 
1900 — 31.293 t. j. 13.816 więcej, co w pro­
centach przyrostu wynosi 73O50/o. Dc gmin 
uznawanych już dawniej 'za  polskie, t. j. do 
Rychwałau, Pietrzwałdu, Niemieckiej Lutyni, 
Skrzeczonia, Polskiej Lutyni i W ierznowic 
przybyły w ostatniem dziesięcioleciu Michałko- 
kowiece, Małe Kunczyce i Muglinów.

W  okręgu frydeckim od r. 1890 ludność 
polska wzrosła o 31.834 — 60°/o tak, że obe­
cnie tworzy 66°/o całej ludności w stosunku do 
60°/0 w r. 1890.

Gdyby w tym stosunku rosła ludność nie­
miecka, możnaby to istotnie uważać za nie­
bezpieczeństwo, o którego smutnych następ­
stwach dla Czechów nąieżaioby wcześnie po­
myśleć. A le wobec ludności polskiej i to na­
pływowej uderzać w wielki dzwon trwogi wo­
bec ludności, której nawet śląscy i morawscy 
Czesi nie przestali uważać za bratnią, uważa­
my za rzecz niewłaściwą, że nie powiemy, zgu­
bną. A w taki dzwon bije z całej siły „0-

— Czy minister przesyła  korespomloneyo 
przez ładne ś p i e w a c z k i ? > na.gle zayińiin,- 
ła Samoiłowa głosem obrażonym.

Załzawiony starzec zmieszał się n iezw y­
kle i odjiarł, prawie jąkając się :

— Znowu bawisz się, droga lalo, w plo­
tki. co nie jirzystoi twej duszy szlachetnej 
i pięknej twarzyczce. Tęsknij dziś do mnie 
i kuj> sobie jakie caako — dodał Kaeluinow 
wyjmując z b iu ,-ka Jiauiknot stoi u li low \. 
jirzed jiaru godzinami wydarty żydowskie­
mu bankierowi na... rzecz instytueyj dobro­
czynnych imienia cesarzowej

— Jutro, ze wschodem słońca przybiegnę, 
do ciebie, mój ty Don Juanie szeptała 
jiiękna kobieta, jiozwalająe by Kaclianow 
włożył jej banknot za gors stanika.

- Zjemy razem śniadanie _ | l  zapro|>ono- 
wał po chwili.

- Zgoda, będę ci służyła, jako twoja pod- 
danka.

Będziesz mi świeciła, jako królowa.
— Czy tak-* — skwapliwie podjęła zręcz­

na kobieta —. w iec pozwól mi działać we- 
sjiół z tobą i na p odatek  daruj mi tego Ła­
zowskiego. który czeka już jirzcszło godzi­
nę na jiosłuchanie.

- A tobie on na co? — podejrzliwie za- 
|iyt:lł Kaclianow.

Potrzebuję trochę pieniędzy, a tobie.1 
mój w i.ideo. pragnę oszczędzić liieuotrzob- 
nycli kłopotów.

— A le ż  ja sani jeszcze nie wiem. czego 
on żadać bodzie odemuie.

(C. <h n.)
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s t r a w s k y  D e n n i k "  a seknndnje u u  nasz 
najserdeczniejszy „ Os t r .  O b z o r 1 i praski 
„ C z a s “ prof. Masaryka. — Nie będziemy się 
spierać o to, do kogo Śląsk powinien należeć 
(kw estya to historyczna i na razie bezprzed­
miotowa), ale nie możemy ukryć zdziwienia 
z powodu tego ostracyzmu na Polaków i do­
patrywania się fałszowania arkuszy spisowych 
na ich korzyść nawet ze strony rządowej. —  
Czy woleliby bracia Czesi, aby był wzrósł ży­
wioł niem iecki? Co myślą osiągnąć przez to 
wzajemne jątrzenie się i wołanie na Polaków  
„Polizei!" — Rozumiemy, że lokalne jakieś 
sprawy i osobiste nieporozumienia mogą tego 
lub owego rozgoryczyć — ludzie zawsze są 
lndźmi —  ale przeciwko w yciągania ze spraw 
śląskich konsekwencyj dla obu narodów bra­
tnich szkodliwych i opieraniu stosunków wza­
jemnych na opinii tylko pewnej części prasy 
polskiej a zwłaszcza śląskiej musimy się za- 
strzedz stanowczo. Rozumiemy, że strata na­
rodowa Kateczynek pod Opawą może patryo- 
tów czeskich napełniać obawą o przyszłość 
Czechów na Śląsku, ale nie możemy zrozumieć, 
konsekwencyj stąd wyciąganych i stosowanych  
do ludności polskiej. Czyżby prosta walka o 
kęs chleba (Brodneid) była jedynym motywem 
głosów prasy czeskiej, która woła:,

„W ostatnich latach pięćdziesięciu ze wszy­
stkich szkód, któreśmy ucierpieli w K sięstwie  
cieszyóskiem , najmniej 90°/0 pochodzi od Pola­
ków a najwyżej 10°/0 od Niemców. ...Nie usta­
niemy walczyć o to, o co się staramy od po­
czątku, t. j. o znośniejszy stosunek z Niemca­
mi, a nawet o w s p ó l n ą  w a l k ę  p r z e c i w  
g a l i c y j s k i m  w p ł y w o m  a choćby o zu­
pełne rozbicie zgody czesko-polskiej i o pracę 
samodzielną. Cóż stracimy ? Nic. Jeżeli Polacy 
co stracą lub zyskują, nam nic z tego nie 
przyjdzie, jeżeli zyskują N’emcy, również nam 
nic, byleśray tylko nie doznawali tych stra­
sznych krzywd jak dotąd i zamiast zgody przy­
jęli hasło: W a l k a  p r z e c i w k o  „ w i e l k o -  
p o l a c t w u "  n a  Ś l ą s k u  z a  w s z e l k ą  
c e n ę ! “

Tak pisze praski „Czas“ w numerze 144 
z dnia 26 maja b. r., co niniejszem notujemy —  
dla pamięci współczesnych i potomnych...

,P rz )

Kronika krakowska.
(Wakująca od dawna posada. — „Dyrektor świeżego po- 
wiet72a“. — Zalety jego i wady. — Brak ludzi na po­
sadę owego dyrektora. — Pan, pies i pachołek magier 
cki. — Opieka nad plantacyami. — Pies pomiędzy dziatwą).

— Ogłaszacie mnóstwo konkursów na rozmaite 
wakujące posady, a  tymczasem tu ta j w Krakowie 
od tylu już la t istnieje pewne nieobsadzone stanu- 
wisko, a wy ani jednem. słówkiem nie zwróciliście 
na to uwagi — rzekł do mnie p. Ignacy, gdyśmy 
wczoraj wieczorem używali po plantauyach prze­
chadzki.

—• Nieobsadzona od wielu la t posada? Jaka? — 
zapytałem wielce rozciekawiony.

— Zgadnij.
— Może jaka „pańska" posada, która musi cze­

kać, aż upatrzony kandydat dorośnie?
—  W cale nie.
— Jakaż do licha?
— Posada, uważasz, posada „dyrektora świeżego 

pow ietrza" — odrzekł p. Ignacy, patrząc, jakie na 
mnie te słoWa uczynią wrażenie.

— A wiesz ty  człowieku, że genialne zrobiłeś 
odkrycie? — zawołałem z całem przekonaniem o 
prawdzie mojego twierdzenia.

— Dobrze, niech i tak  będzie; nie zastrzegam 
sobie żadnyeh praw  do owego odkrycia — odpo­
wiedział p. Ignacy. — Nie wiem, czy ludzi brakło, 
czy zmieniły się stosunki, dosyć, że nie mamy już 
od dawna „dyrektora świeżego pow ietrza", dyre­
ktora znanego i uznanego. Zdaje mi s i ę , że osta­
tnim był ów pan wspaniały z brodą szpakowatą, 
popularna w całym Krakowie osobistość, właściciel 
jednego z piękniejszych w kraju  nazwisk. Nie miał 
żadnego zawodu, gdyż nie był nawet karciarzem, 
żył jednakże lepiej, niż niejeden zamożny człowiek. 
Powiedz mi, dlaczego po jego śmierci n ikt nie ob­
ją ł te j posady?

— Sam powiedziałeś przed chwilą, że może bra­
kło ludzi, a może stosunki się zmieniły, a ja  do­
dam, żr po części i jedno i drugie. Owego zm ar­
łego faceta, patentowanego próżniaka, nietylko uspra­
wiedliwiano i rozgrzeszano, ale nawet darzono sym- 
patyą, nieledwie przyjaźnią.

— Umiał zachować miarę w „naciąganiu" — 
zauważył p. Ignacy. —• To nie łatw a rzecz. Umiał 
dalej nie przekraczać owej granicy, która dzieli 
pochopną usłużność od upodlenia. To jeszcze tru ­
dniejsza rzecz.

— Ignacy! 'A leż  ty  jesteś psychologiem’ — za­
wołałem rzeczywiście uraaowany, że będę mógł słowa 
jego przepisać bez trudu w kronice.

— Tylko wieczorem na plantacyach i tylko nie 
„ante porcos" — odpowiedział sentencyonalnie p. 
Ignacy. — Takich tedy próżniaków brakło dzisiaj 
w Krakowie, a pozostała pospolita gawiedż, polu­
jąca na bigos i wyciągająca poprostu rękę po skro­
mny datek. Stosunki niezaprzeczenie zmieniły się 
nieco: otrzeźwieliśmy trochę, a przynajmniej zape­
wniamy, że tak jest, ręczę jednakże głową, że gdyby 
się znalazł dzisaj godny swojego stanowiska „dy­
rek to r świeżego pow ietrza", mógłby zrobić dobry 
interes.

— Nie mamy czego żałować.
— J a  też nie żałuję, stwierdzam tylko fakt. W i­

dzisz teraz, jak  w naszych oczach wymierają typy, 
a my tego wcale nie spostrzegamy.

Szliśmy dalej, rozmyślając nad zmianą czasów, 
gdy mnie n tgle p. Ignacy chwycił za ramię i wska­
zując na trawnik, zawołał:

— Popatrz! K rakowski obrazek.
Spojrzałem we wskazanym kierunku i zobaczy­

łem tęgiego „fox terriera“ , który z nadzwyczajną 
siłą i niem niejszą wprawą wygrzebał w kilku minu­
tach dosyć głęboki dół, zwęszywszy zapewne kreta. 
Zmyślny pies grzebał, potem wtykał nos w ziemię, 
potem kichał i znown zaciekle grzebał. Nadszedł 
pachołek m agistracki i trzciną wypędził psa, który 
warcząc, ustąpił bardzo niechętnie. W tedy przy­
biegł właściciel psa i, jak  przystało na inteligen­
tnego człuwieka, zwymyślał pachołka, który, rusza­
jąc ramionami, ustąpił w myśl znanego powszechnie 
przysłowia. P an  Ignacy głośno odezwał się:

— M ig is tra t wiedział, co robi, gdy na drew nia­
nych tablicach umieścił ogłoszenie, że „opiekę uad

plantacyam i powierza publiczności". My umiemy 
szanować cudzą własność, a szczególnie publiczną.

Tymczasem pies wpadł pomiędzy bawiące się 
dzieci, zwabiony czerwonym balonem który skakał 
po ziemi. Poczciwe zwierzę przewróciło tyiko tro je 
dzieci, jednemu tylko rozdarło sukienkę, a w yr­
wawszy przerażonej niepotrzebnie dziewczynce ma­
ślany rożek z ręki, pomknęło dalej w plantacye. 
Niech żyje rozporządzenie o wodzeniu psów na li- 
newce w obrębie plantacyj miejskich! Grabiec.

K p o i r i k s i . .

Kraków, 12 czerwca.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w pią­
tek, dida 14 b. m., o godzinie c z w a r t e j  po po­
łudniu.

Wiadomości osobiste. Poseł D o b o s z y  ń s k i  
powrócił dziś do Krakowa; posłowie R o t t e r  i 
W e i g e l  w racają ju tro  z W iednia.

Z uniwersytetu. P. Karol Stefan Zakrzeński, ro­
dem z Krakowa, otrzymał dziś na tutejszym uni­
w ersytecie stopień doktora praw.

Biblioteka Jagiellońska w niebezpieczeństwie.
Do lwowskiego „Przedśw itu" piszą z Krakowa:

„W iadomo W am , że Rada miejska zezwoliła na 
przekształcenie ujeżdżalni pod Kapucynami na teatr 
ludowy. N ikt przeciw temu nie p ro testow ał, a ka­
żdy się cieszył. Nagle uderzono na alarm  z na j­
mniej spodziewanej strony. Oto do tutejszego sta­
rostwa „wpłynął" protest p. E s t r e i c h e r a ,  dy­
rektor Biblioteki Jagiellońskiej, przeciw urządzeniu 
w ujeżdżalni teatru , a to ze względu na (risum te- 
neatis!) niebezpieczeństwo pożaru Gdzie się pali 
gaz —  wywodzi p. Estreicher — tam łatwo o ogień, 
a wtedy spalą się 2 kościoły (św. Anny i Kapucy­
nów), a i gmach biblioteczny byłby zagrożony. I  na 
dowód tego przytacza p. Estreicher pożar Krakowa 
w r. 1850, utrzym ując, że wtedy przez 2 tygodnie 
nie schodził z palących się belek. Stąd konkluzya, 
że te a tr  ludowy powinien być za m iastem , a nie 
w mieście.

„P. Estreicher zapomina, że w r 1850 prawie 
cały Kraków krytym  był gontami — na przedmie­
ściach naw et słomą, budynki tamże były nieledwie 
wszystkie drewniane, a w takich warunkach łatwo 
było o rozszerzenie się ognia. Dziś trudno p. E strei­
cherowi wychodzić na wiązania dachowe, ale gdyby 
wyszedł, przekonałby się, że dachy są z łupku, bla 
chy cynkowej, z dachówek i drwią sobie z iskier, 
a nawet i z głowni. Od czasn nowej ustawy budo­
wlanej Kraków nie miał w swych murach pożaru 
większych rozmiarów. Od paru miesięcy, t. j. od 
otwarcia hydrantów wodociągowych , ogień , który­
by mógł straw ić całą dzieln icę, a choćby tylko 
ulicę, należy tn  prawie do niepodobieństw.

„Ujeżdżalnia sama sioi po za śródmieściem, przy 
plantacyach, samotna, jest murowana i kryta Ognio­
trw ałą papą. Je s t to parterowy budynek, zajmujący 
około 150 sążni przestrzeni. W  razie pożaru spa­
lić się tam może rusztowanie dachu , t. j . , kilka 
fur belek i desek , chociaż jeden hydrant mógłby 
taki pożar z łatwością opanować. Biblioteka, o któ­
rą  się p. E streicher tak  obaw ia, s t o i  p o  d r u ­
g i e j  s t r o n i e  p l a n t ,  w tem miejscu dość sze­
rokich, i to nie przytyka do nich bezpośrednio, bo 
między nią a plantam i znajduje się jeszcze olbrzy­
mi budynek po gimnazyum św. Anny. Jestto  sytua- 
cya takasama, jak  gdyby ktoś, mieszkający we Lwo­
wie przy ulicy Kraszewskiego obawiał się pożaru 
w ulicy Mickiewicza.

„Powołuje się też p. Estreicher na niebezpie­
czeństwo dla widzów teatralnych wynikających z o- 
gnia w tym budynku. J a  przypomnę zaś tylko, co 
się działo w ujeżdżalni podczas zgromadzeń socya- 
lis tycznych , gdy towarzysze w braku miejsca we 
środku, obsiadywali dach, owe belki, a nawet prze­
wody gazowe. I  jakoś obeszło się tam bez nieszczę­
ścia. Nawet więcej powiem. W  obecnej ujeżdżalni 
mieszczą się wielkie zapasy siana i słomy. Te zo­
staną z tea tru  usunięte, a temsamem zmniejszy się 
i niebezpieczeństwo pożaru. P ro test p. Estreichera 
wywołał w Krakowie wiele zdziwienia. Projektowi 
teatru  ludowego on nie zaszkodzi, bo s t a r o s t w o  
j u ż  p r z e s z ł o  n a d  t y m  p r o t e s t e m  d o  p o ­
r z ą d k u  d z i e n n e g o .  W tajem niczeni utrzym ują 
żłośliwie, że p. Estreicher, wielki miłośnik... teatru 
m iejskiego, chciał usunąć konkurencyę, jak ą  temu 
ostatniemu mógłby zrobić te a tr  ludowy. — Ale to 
tylko kawiarniane „on d it" , które notuję przez pro­
stą  skrupulatność "dziennikarską. S. B .u

Zamieszczamy tę korespondencyę dla tego, że 
rzeczywiście ODiegają po Krakowie wieści o takiem 
podaniu sędziwego dyrekiora Biblioteki Jagielloń­
skiej do starostwa. W ieści tych nie powtarzaliśmy, 
ponieważ uważaliśmy je  za bezpodstawne; pokaznje 
się, że nie były one tej podstawy pozbawione.

A skoro już wyłoniła się kwestya niebezpieczeń­
stwa pożaru dla Biblioteki jagiellońskiej, to zgodzi 
się chyba p. K. Estreicher na pogląd, że grozi ono 
przedewszystkiem stąd, iż w gmachu Biblioteki mie­
ści się także p r y w a t n e  m i e s z k a n i e  jej dy­
rektora. w którem przecież żadne przepisy policyi 
ogniowej obowiązywać nie mogą. Niepotrzebnie więc 
p. dyrektor Biblioteki i członek komisyi teatralnej 
niebezpieczeństwa pożaru szukał aż w ujeżdżalni, 
gdzie go nie było i nie ma, gdy miał je tak bli­
sko siebie!

Z teatru komunikują nam: W znowienie „H a r­
dych dusz" Orzeszkowej i Sarneckiego zostało odło- 
żonem do przyszłego tygodnia dla lepszego wypró­
bowania te j sztuki. Ju tro  odegranym będzie dram at 
Przybyszewskiego „Złote Runo".

W  sobotę wystawia te a tr  farsę „Koralia i Sp.“ .
Teatr ludowy, który wreszcie znalazł gościnę 

w ujeżdżalni pod Kapucynami, dał powód do pogło­
sek, jakoby skutkiem tego ncierpieć miały lekcye 
konnej jazdy, udzielane w szkole jazdy p Targo- 
skiego. Otóż tak nie jest, gdyż tea tr  ludowy, da­
jący trzy  razy tygodniowo wieczorne przedstawie­
nia, w niczem nie koliduje z nauką konnej jazdy. 
Przy tej sposobności godzi się wspomnieć, że dzier­
żawca ujeżdżalni, p. Targoski, w poczuciu obywa­
telskiego obow iązku udzielił bezpłatnie ujeżdżalni 
dla przedstawień teatru  ludowego.

Sekcya szkolna odbyła wczoraj w sali magi­
s tra tu  posiedzenie, i załatw iła kilka spraw ze swe­
go zakresu, które w formie wniosków przyjdą pod 
obrady Rady miejskiej, mającej się — o ile zbie­
rze się komplet — odbyć w piątek. Między innemi 
chodzi o przyznanie snbweucyi kilku instytucyom 
kształcącym, muzyce „ Harmonii" i t. p.

Konik Zwierzyniecki wystąpi we czwartek o 
zwykłej porze na nowym rasowym ogierze. S tara­
niem Towarzystwa miłośników historyi i zabytków

miasta Krakowa wykonała fabryka giętych mebli 
w Buczkowicach firmy R. W eila i Sp. w Krakowie 
bezinteresownie szkielet dla k A ik a , a rzemieślnicy 
krakowscy pracnją od tygodnia nad nadaniem „ko­
nikowi" estetycznej i bogatej formy. Powleczenie 
skórą i ostatecznem zmodelowaniem zajętym jest p. 
M akow ski, m ajster ry m arsk i, który już dostarczył 
do „Domu M atejki" pięknego konia ze swego w ar­
sztatu.

Byłoby w skazanem , aby szan Publiczność za­
miast rzncać datki konikowi, przepijane przez zbie­
rających, przesłała lepiej Towarzystwu miłośników 
Krakowa na pokrycie znacznych kosztów. P rzy  ta ­
kiem poparciu mogłoby Towarzystwo więcej łożyć 
na ozdobienie obchodu. Adres Towarzystwa: Archi­
wum m iejskie, ulica Sienna 1. 16.

Z Towarzystwa szkoły gimnazyainej żeńskiej.
Dnia 10 b. m. odbyło się walne zgromadzenie człon­
ków pod przewodnictwem prof. C y b u l s k i e g o .

Pani B u j w i d o w a  w zastępstwie nieobecnej 
w Krakowie sekretarki, p. Maryi Wiśniewskiej, przed­
łożyła sprawozdanie z działalności Towarzystwa. F. 
radca T r z a s k o w s k i  przedstawił sprawozdanie 
szkoły gimnazyainej żeńskiej w Kraków i>*. U -z -li­
nie liczy dziś szkoła 92. Przed kilku dniami 16 
uczennic zdało m atu rę, z tych 4  z odznaczeniem.

Skarbnik prof. B u j w i d  nrzedłożył sprawozda­
nie kasowe. Dochody wynosiły w roku sprawozdaw­
czym 17.893 koron, — rozchody 18 .337‘28 koron. 
Zamknięto zatem niedoborem 4 4 4 '2 8  koron. Niedo­
bór zwiększy się wszakże: w lipcu trzeba będzie 
opłacić czynsz, zakupić ławki do nowej klasy, za­
płacić ratę  wekslową i t. d. P relim inarz tych wy­
datków wynosi 2 .347 '75  koron. Na pokrycie wyda­
tków spodziewane są subweneye Rady miejskiej 
krakowskiej i Sejmu krajowego w kwocie 2 .000 
koron. Skarbnik wzywa przyszły wydział, aby stro­
nę finansową Towarzystwa postarał się postawić na 
tej stopie, żeby możebnem było zniżenie opłaty 
szkolnej; dzisiejsza bowiem, 200 koron wynosząca, 
stanowczo jest za wysoką.

Prof. B a n d r o w s k i  bardzo gorąco przemawiał 
za koniecznością zniżenia opłaty i uczynienia szko­
ły gimnazyainej bardziej dla ogółu społeczeństwa 
dostępną; dziś bowiem posyłanie córek do gimna­
zyum możne w piost nazwać zbytkiem. Prof. B an­
drowski przemawiał również gorąco za zniżeniem 
wkładki członKów z 12 złr. do 3 złr. Przekazano 
wydziałowi.

Do nowego wydziału na następne czterolecie wy­
brano: prezesem prof. Cybulskiego, wiceprezesem p. 
radcę T rzaskow skiego, skarbnikiem prof. Bujwida, 
sekretarką p. Marcelinę Kulikowską; wydziałowymi: 
ks. Kan. i prof. Knapińskiego, prof. Bandrowskiego, 
dra Adolfa Grossa, prof. Winkowskiego, E azimierę 
Bnjwidową i Helenę W itkowską. Do komisyi rew i­
zyjnej wybrano: prof. K arpiela i prof. Gąsiorow- 
skiego.

W szkole słujj Żeńskich na Smoleńsku, zakoń­
czenie roku szkolnego odbędzie się w niedzielę dnia 
16 b. m. o godzinie 3 po południn.

W SDrawozdaniu w czora jszeir „Czytelni dla 
kobiet" zaszła omyłka z powodu przestawienia cyfr. 
W ydrukowano: „157 książek wydano 2286 czytel­
niczkom", a oczywiście ma być: „2286 książek 
wydano 157 czytelniczKom".

Szkoła przemysłowa w Krakowie. Przez za­
pomnienie opuścił „Czas" zakończenie notaki o szko­
le przemysłowej w Krakowie i w drugim dopiero 
numerze ją  uzupełnił. „Nowa Reforma" notatkę 
„Czasu" wczoraj, przedrukowała (z podaniem źródła) 
dziś więc uzupełnić ją  musi owem „zakończeniem" 
„Czasu". Otóż zakończenie następujące: „W ydział 
krajowy odpowiedział na to Radzie szkolnej krajo­
wej, iż nie może przedłożyć Sejmowi wniosku na 
subweneyonowanie z funduszu krajowego projekto­
wanej bndowy gmachn dla państwowej szkoły prze­
mysłowej w Krakowie. W ydział krajowy nie sądzi, 
ażeby przy dość skąpem dotowaniu z funduszów 
państwowych szkolnictwa przemysłowego w naszym 
kraju , słuszną było rzeczą domagać się od kraju 
subwencyi na państwową szkołę przem ysłow ą, tem 
w ięcej, że opłakany stan finansów krajowych nie 
pozwala na inne więcej piekące w ydatki".

Z dyecezyi krakowskiej. Mianowani: Dziekanem 
czernichowskim ks. Józef Pajączkowski; nota_yu- 
szem t. d. ks. Józef Łobozowski; wicedziekanem 
bialskim ks. Ja n  Markuzel; notaryuszem t. dek. ks. 
Józef Błonarowicz; wicedziekanem makowskim ks. 
Bronisław Niklewicz; nofaryUŁzem dek. niepołomi- 
ckiego ks. F ianciszek Krnpnik; notaryuszem oświę­
cimskiego dek. ks. Józef Nieć; notaryuszem suskie­
go dek. F ianciszek K rupa; notaryuszem lanckoroń- 
skiego dek. ks. Stanisław  Zastawniak. Egzam inato­
rami prosynodalnymi mianowani: ks. inf. Feliks 
Gawroński, ks. kan. Sobierajski, ks. kan. W róbel, 
ks. dr Ju lian  Bukowski, ks. inf. Józef Krzemień- 
ski, ks. dyrektor Józef Bieienin, ks. Jan K rupiń­
ski, ks. dr W ądoluy. Radcą i referentem konsysto- 
rza mianowany ks. Jan  Krupiński. Odznaczeni Mant. 
i Rokietą: ks. Adam Borowiecki, ks. W awrzyniec 
Solak, ks. W ojciecn Szczurkowski, ks. d r Czesław 
W ądoluy, Expositorio canonicali: ks. Józef Toma­
sik, ks dr Paw eł Ryłko, ks. W ojciech Stypuła, ks. 
Stefan Skoczyński, ks. Stanisław  Hałatek, ks. Józef 
Dańkowski, ks. Franc. Krupa, ks. Stan. Heumann, 
ks. Jan  Szewczyk, ks. Józef Łobczowski, ks. L u ­
dwik Pyzik, ks. Franciszek Kramski, ks Bionisław  
Niklewicz. ks. dr Paweł Frelek, ks. Kazimierz 
Rzeszódko. Przeniesieni: ks. Jan  B ułat z Choczni
do Myślenic, ks. Teofil Papesch z Bobrku do Cho­
czni, ks. Karol Gryglowski z Je leśni do Bobrku, 
ks. W ład. Prorok z Pcimia do Jeleśni, ks. Stani­
sław Rudnicki z Bestwiny do Chrzanowa, ks. W oj­
ciech Majchrowicz z Chrzanowa do Spytkowic, ks. 
Stan. Cholewka ze Spytkowic do Bestwiny, ks. Pr. 
W ajda z W ilamowic dc Kęt, ks Tadeusz Marek 
z Kościelca do Białej, ks. A leksander Stanek admi­
nistratorem  w Inwałdzie, ks. Jan  Migdał z Radzie- 
chów do Żywca. Administratorami mianowani: ks. 
Ludwik Konopnicki w Koszarowie, ks. Karol Ge- 
lata w Tenczynku.

Wybieranie listów ze «krzynek pocztowych w 
Krakowie niezmiernie je s t wadliwe i na nader li­
czne ciągle naraża niedogodności. Tyczy się to głó­
wnie listów, wysyłanych do W arszawy, a jakie pod 
tym względem są praK tykiiiw yjaśnia nam jeden 
z dziennikarzy, który od szeregu la t dzień w dzień 
wysyła listy dla dzienników warszawskich. Oto: aby 
list odsz&dł z Krakowa pociągiem, odchodzącym do 
W arszawy o godzinie 6 minut 45, trzeba go wrzu­
cić do skrzynki najpóźniej o godzinie 12’ w połu­
dnie (sic!), bo po godzinie 12 listy do tego pociągu 
wybierają. W prawdzie listy wyjmują ze skrzynek 
przed tym pociągiem, o godzinie 6 minut 45  do 
W arszawy odchodzącym, także około godziny 4  i 6 
po południu, ale niemniej faktem jest, że listy, po­

przednio do skrzyneK wrzucone, już  pociągiem wie­
czornym do W arszaw y nie odchodzą.

I  na to niema rady. — Prawda! jest jedna! Oto 
wsiądź w tram waj, jedź na dworzec i tam dc 
skrzynki pocztowej (na poczcie na dworcu) wrzuć
list — ale znowu najdaiej do godziny
cież pociąg do W arszawy Odchodzi o godzinie 6 
minut 40, a na skrzynce (na dworcu) wyraźnie jest 
napisane, że ‘„,10 minut przed odejściem Każdego 
pociągu wybierane bywają lis ty". — Być może, że 
„byw ają w ybierane", ale faktem jest, że już tym 
pociągiem do W arszawy nie idą i zamiast na dru­
gi, przybywają do W arszaw y aż na trzeci dzień.

Koniecznie należy zaradzić temu, bo tego rodzaju 
stosunki mogą istnieć tylko w jakiemś „Krahwin- 
kel" lub Pacanowie, a żadną miarą w mieście tak 
wielkiem, jak  Kraków!

Na f e s ty n i e , urządzonym dnia 2 czerwca b. r. 
w parku dra Jordana na dochód gimnazyum pol­
skiego w Cieszynie i szkoły imienia królowej J a ­
dwigi w Zwardoniu , raczyły objąć obowiązki go­
spodyń następujące panie: Bidzińska, Chmurska,
Drakowa, G nstawska , Hablińska, Hajdukiewiczowa, 
L noaczków na, Markiewiczowa, Merunowiczowa, Na- 
jedłowa, Owczarkiewiczówa, Pałkowska, Pawlikow­
ska, Pateiska, P iernikarska, Pietraszkiewiczowa, Pó- 
źniakow a, Radw ańska, R epetow ska, Sędzimirowa, 
Siedlecka, Spisow a, S tarzew ska, Stypkowska, Tes- 
seyre, T n rs k a , W arzeszkiewiczowa. — Życzliwości 
mieszkańców' miasta Krakowa dla sprawy oświaty 
narodowej na kresach oraz gorliwości gospodyń za­
wdzięcza komitet zasilenie swej kasy poważną kwo­
tą 1 .966 '05 koron. Do osiągnięcia tego znakomite­
go wyniku przyczyniło się wielce również stowa­
rzyszenie „P raca" urządzeniem Krakowskiego we­
sela oraz hr. Mycielski , który dostarczył komiteto­
wi bezinteresownie podwód, potrzebnych do SDrowa- 
dzenia mnzyki włościańskiej i obwiezienia po mie­
ście krakowskiego wesela.

W szystk im , którzy raczyli poprzeć usiłowania 
komitetu przesyłamy staropolskie: „Bóg zapłać"! 
Ostateczny wynik dochodu będzie podany do publi­
cznej wiadomości dopiero w drugiej połowie czerw­
ca b. r., ponieważ datki od zamiejscowych przyja­
ciół oświaty narodowej ciągle jeszcze nadpływają, 
a i rachunek wydatków komitetu dotychczas nie 
jest jeszcze ostatecznie zamknięty. Za komitet: Wł, 
Pózniak. Dr Henryk Jordan. Klemensiewicz. Ks. 
Bandurski.

Cały Kraków zalany, zarzucony, oblepiony zo­
stał tysiącami wielkich i małych ilustrowanych, ko­
lorowych afiszów cyrku Barm ana et Bailey’a, który 
na dzień 29 i 30 czerwca w celu dania tu  dwóch 
przedstawień zjeżdża do Krakowa. O ile ryciny 
zwracają powszechną uwagę i zatrzym ują tłumy 
dia swej Darwności i różnorodności pomysłów, o ty ­
le tekst ogłoszeń w języku polskim (?) wywołuje 
oburzenie obok szczerego śmiechu. Już  też przed­
siębiorcy tego cyrku, którzy nie tysiące, ale krocie 
wydają na reklamę, powinni poświęcić parę gulde­
nów na korektę ogłoszeń w języku polskim, bo o- 
becne ogłoszenia są wprost potwo”ne. Obok wielu 
różnych błędów czytamy na afiszach: „ .. Vozpo- 
czecie w soboley, tyko dwa dzień..." — co ma po­
dobno znaczyć „rozDoczęcie w sobotę, przedstaw ie­
nia trwać będą tylko dwa dni" w „K rakow ie", wy­
drukowano na afiszu „Krakovće“ , słowem, cały afisz 
roi się od błędów. Afisze druko wane są w W ie­
dniu i to trochę tłomaczy dlaczego są błędy w ogło­
szeniach, ’ ale na przyszłość pp. Barnum  i Bailey 
jeżeli chcą wywieść -  i z pewnością wywiozą — 
z Krakowa moc pieniędzy, mogliby kazać druko­
wać ogłoszenia w polskich drukarniach.

W ambulatoryum szpitala Bonifratrów w K ra­
kowie udziel ino w kwietniu i maju bezpłatnej po­
rady i pomocy lekarskiej 2 .590 osobom. Z tych 
było 1005 z Krakowa, 761 z Podgórza, 824  z o- 
kolicy Krakowa.

Niezwykły połów. Od paru dni wałęsał się po 
ulicach Krakowa, głównie w okolicach Kazimierza, 
jakiś młody, biednie odziany i mizerny — choć 
wielkiego wzrostu i silnej budowy ciała — czło­
wiek, którego policya krakowska miała na oku ja ­
ko indywiduum nieznane, a chodiące bez zajęcia. 
W  niedzielę wieczorem na jeduej z ulic Kazimie­
rza, żołnierz policyjny, pełniący tam w tedy warte, 
któremn niepodobał się ów nieznany, a ogromnie 
zaniedbanie i podejrzanie wyg’ądający człowiek, 
przystąpił doń, zaaresztow a' i odprowadził na eks­
pozyturę policyjną na Podgórz, gdzie radca p. Ko- 
strzew ski przystąpił do badania oskarżonego. P rzed­
tem zarządzona rewizya u aresztowanego wydała 
nie,oczekiwany rezultat, bo znaleziono przy nim na­
bity '6-cio strzałowy rewolwer i 38 ostrych naboi, 
oraz jakąś podrobioną legitymacyę w języku rosyj­
skim. Po dłuźszem badaniu uwięziony przyznał się, 
że nazywa się Franciszek Raczyński, liczy la t 19, 
pochodzi z W arszawy, gdzie pracował w fabryce 
maszyn Stanisława Zielezińskiego przy ulicy Mar­
szałkowskiej 1. I I  — 13 i gdzie dnia 22 maja z 
zemsty za wyzyskiwanie go, zniszczył w nocy trzy 
maszyny, porżnął tranjm isye i narobiwszy innych 
jeszcze szkód, umknął zagranicę.

Jak  wiadomo z pism warszawskich, władze ro­
syjskie uważały to za zamach socyalistyczno-anac- 
chistyczny i uwięziły wielu robotników warszaw­
skich. Raczyński zaopatrzywszy się w W arszawie 
„dla własnej obrony" w rewolwer i naboje, prze­
szedł granicę, w Galicyi tu łai się, posługując się 
o ile to mu się ndało przez siebie napisaną le- 
tym acyą rosyjską, w ostatnich dniach przebywał, 
jak  sam powiada, w lasach hr Tarnowskiego koło 
Mielca, gdzie zużył 6 naboi strzelając sobie „dla 
przyjemności" z rewolweru, przed paru dniami 
przybył do Kiakowa, i tu  w niedzielę dostał się 
w ręce policyi. W czoraj po pierwszem śledztwie 
odstawiono Raczyńskiego do sądu karnego w K ra­
kowie, a władzom rosyjskim dano znać o areszto­
wanym, ,w celu, by uwolnić niewinnie w śledztwie 
zostających robotników warszawskicn, zostających 
pod zarzutem zniszczenia fabryki.

Z sali Sądowej. (Podpalenie). W  Świątnikach 
Górnych w dniu 4  lutego wieczorem wybuchł po­
żar w domu M aryanny Cnolewiuy, żony ślusarza 
wiejskiego, i zniszczył prawie cały dom, gdyż spa­
lił się dach i ściany do połowy. Dom ten zaaseku 
row ary został w krakowskiem Towarzystwie wza­
jemnych ubezpieczeń na kwotę 400  koron. Po spa­
leniu przyznano właścicielce spalonego domu Mn- 
ryannie Cholewinie odszkodowanie w sumie 370 
Koron. Przyczyna pożaru tego zdawała się mocno 
podejrzaną miejscowej żandarmeryi, która rozpo­
częła dochodzenia w tym kierunku. Dochodzenia 
wydały ten rezultat, że żandarm erya przystąpiła do 
zaaresztowania Maryanny Cholewiny, jako silnie 
podejrzanej o podpalenie własnego domu, w celu 
otrzym ania wysokiej asekuracyi. Szczególnie obcią­

żyły obwinioną zeznania sąsiadów i współlokatorów 
Cholewiny, którzy zeznali, że obwiniona przed po­
żarem niszczyła dom, wyrwanemi deskami z pułapu 
paliła w piecn, a mąż obwinionej Antoni Cholewa 
kilka desek ze ścian, będących w lepszym gatunku. 

A prze- sprzedawał sąsiadom. Tak z zeznań sąsiadów, jak  
z opinii komisyi znawców, która potem na miejsce 
pożaru zjechała i zastała już tylko stos gruzów, 
wynikło, że dom spalony najwyżej wraz z piacem 
mógł w artać 50 złr., obwiniona zatem tak wysoko 
go zaasekurowawszy, miała — i w czyn myśl swoją 
wprowadziła — zamiar spalenia domu celem otrzy­
mania 400  koron od krak. Tuw. wzaj. ubezpieczeń.

Gdy zatem m ateryał dowodowy, zebrany przez 
sędziego śledczego, wystarczył do postawienia Cho­
lewiny w stan oskarżenia, stanęła one dzisiaj przed 
krakowską ławę przysięgłych. Rozprawie przewodni­
czył starszy radca sądu kraj. p. W awrausch, oskar­
żenie wnosił zastępca prokuratora dr Chwaiibogow- 
ski, oskarżoną bronił adw. dr Krygowski.

Oskarżona mizernego wyg’ądu, typowa wieiska 
nędzarka, tak  w śledztwie, jak  i na dzisiejszej roz­
prawie tłómaczyła się, że ogień prawdopodobnie 
powstał z iskier ukrytych gdzieś na palenisku ku- 
chennem, jej wtedy w chałupie nie było, gdyż go­
towała kolacyę u sąsiadki.

Świadkowie, w liczbie pięciu, zeznawali przewa­
żnie niekorzystnie dla oskarżonej.

Po skończeniu postępowania dowodowego, uzasa­
dnieniu aktu oskarżenia przez dra Ohwalibogow- 
skiego i obronie dra Krygowskiego, który wykazy­
wał stanowczy brak dowodów, świadczących o wi­
nie oskarżonej i odwoływał się do uczucia przy­
sięgłych, mających sądzić taką nędzarkę, sędziowie 
przysięgli 10 głosami zaprzeczyli pytania w kie­
runku zbrodni podpalenia, szutkiem  czego trybunał 
wydał wyrok uwalniający obwinioną od wszelkiej 
odDOwiedzialności.

Warszawa-K-aków i Warszawa-Lwów. Jak  
wiadomo, poseł D o b o s z y ń s k i  postawił wniosek 
o ustanowienie osobnego pociągu pospiesznego mię­
dzy Krakowem a Trzebinią, aby umożliwić szybsze 
połączenie W arszawy z Krakowem, które dotąd jest 
barazo upośledzone. Dzienniki lwowskie uznają ten 
wniosek za bardzo racyonalny, pudnoszą jednak przy 
tej sposobności rzecz inną, a to połączenie Lwowa 
z W arszawą. Ze Lwowa mianowicie niema dotąd 
dogodnych połączeń z W arszaw ą. Jeżeli kto jedzie 
ze .L w ow a pociągiem błyskawicznym, czekać musi 
w K^aKowie około 5 godzin, wyjeżdżający ze Lwo­
wa kuryerskim  o godz. 3 ’/a czekać musi do rana, 
a wyjeżdżający ekspresem o -godz. 1 w nocy, cze­
kać musi w Krakowie 3 godziny do pociągu oso­
bowego. Mnżeby to przy nadarzającej się sposobno­
ści zechcieli podnieść członkowie rady kolejowej, a 
poprzeć argumentam i dyrektorowie ruchu w Ga­
licyi.

„Sokół" W Puugórzu obchodzić oędzie w nie­
dzielę duia 16 b. m uroczystość dziesięcioletniego 
swego istnienia, według programu, ogłoszonego pla­
katami. W  uroczystości weźmie udział gmina mia­
sta P odgórza, która, jak  zaw sze, tak  i teraz szla­
chetne dążenia sympatycznego Towarzystwa skute­
cznie pop ie ra , przeznaczając kwotę 200  korou na 
koszta urządzenia uroczystości. Spodziewanym jest 
liczny ziot Sokoiów z sąsiednich gniazd; mamy 
przeto nadz ie ję , że zapowiedziane, a tak zawsze 
mile widziane ćwiczenia gimnastyczne ściągną tłumy 
mieszkańców Krakowa do uruczegu w całem tego 
słowa znaczeniu Darku miejskiego na Krzemionkach. 
Konu1 przeto sympatyczną je s t idea sokola, a twoh 
na tysiące pewnie liczyć m ożna, ten z pewnością 
dnia 16 b. m. wyruszy na festyn „Sokoła" podgór­
skiego w parku na Krzemionkach.

Kronika lwowska. W ydział krajowy uchwalił 
nrządzić uroczyste odsłonięcie p o m n i k a  hr. (Vge- 
nora G o ł u c h o w s k i e g o  we Lw ow ie 27 b. m. 
o gadzinie 11 rano. Od 20 b. m. wydawać będzie 
kaucelarya sejm ow a, w miarę rozporządzalnyeh 
miejsc, karty  wstępu na kryte trybuny. Ułożono 
następujący program uroczystości: Przemówienie
m arszałka krajowego hr. St. Badeniego, po ukoń­
czeniu którego, zasłona z pomnika opadnie i od­
śpiewaną zostanie kantanta. Następnie przemówią: 
namiestnik hr. Piniński, prezydent miasta d r Ma­
łachowski, a na odśpiewaniu drugiej kan taty  uro­
czystość zostanie ukończoną.

Pani Ruszkowska po sezonie ki akowskim z koń­
cem lipca wyjedzie, jako stypendystka W ydziału 
krajowego do Drezna, celem dalszego kształcenia 
się w śpiewie, a z początkiem października powró­
ci do Lwowa.

Na ouegdajszem drągiem z rzędu przedstawieniu 
„M anru", te a tr  taksamo był wysprzedauym, jak 
pierwszym razem. W szystko szło wybornie, a pu­
bliczność była zachwycona. Bandrowski porywał 
słnchaczy i zbierał huczne oklaski. • Wywoływano 
go niezliczone razy. Panna Esten dublowała partyę 
Azy (pierwszym razem śpiewała Azę P- Strasser- 
nówna).

Pomnik Kościuszki w Stanisławowie. Kore­
spondent nasz donosi nam: Sprawa pomnika wodza 
w sukmanie żwawo postępuje naprzód. Przewodni­
czącym komitetu, w skutek rezygnacji zasłużonego 
dla tej sprawy z tej godności, dyrektora tutej ize- 
go gimnazyum p. Terlikowskiego, wybrano.P- Feli- 
cyana Milorowieza. Stan funduszów przedstawia się 
wcale pomyślnie. Złożono dotychczas 2758  koron, 
a to dzięki ofiarności zakładów i instytucyj publi­
cznych. Starostwo udzielili i na rok bieżący po 
zwolenia zbierania składek na arkusze przez siebie 
organizowane. Uchwalono rozaać znaczną liczbę 
puszek i wezwać odezwami publiczność do sk “da­
nia ceutowych ofiar.

Sniatyn, 10 czerwca. W  sonotę dnia 8 b- m. 
odbył się na rzecz tutejszego „Sokoła" bardzo pię- 
ny koncert, w którym wzięli udział, oprócz s>ł miej 
scowych, także znani amatorowie, śoiewak p Ma- 
toga i skrzyDek p. Gacker ze Stanisławowa. Sala 
była pełna. Po koncercie odbył 8ię ran t.

Zakopane, 10 czerwca. Spraw* u s z n e g o
w Zakopanem, którą poruszyłem przed tygodniem, 
znajduje się dotąd w temsamem st&dyum. Klima­
tyka tutejsza okasuje „stałość przekonań", napra­
wdę godną lępszej sprawy, przez Darę dni mieliś- 
mj deszcze, które chwilowo usunęły nieznośny stan 
rzeczy, obecnie powróciła pogoda i znowr „stacya 
klimatyczna dla chorych piersiowo" f°nie w obło 
kach pyłu. Skandal trw a da ej. Opowiadano mi, że 
klim atyka postanowiła wprawić w ruch swoje cen­
ne beczkowozy dopiero 1 lipca, ponieważ wtedy 
właściwie zaczyna się pełny sezon! GłeboKie to po­
stanowienie musi być jednak zmienione, pod grozą 
skompromitowania ’Zakopanego) do którego przecież 
jeszcze przed „pełnym" sezonem przyjeżdżają setki 
osób, które m aią ptawo domagać 8ję traktow ania 
ich na równi z tymi szczęśliwymi, go przybędą do-
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piero w lipcu. Ale to rabinacką mądrością tchnąoe 
postanowienie zasługuje, aby je  zanotować ku wie­
cznej pamięci. K lim atyka tłomaczy się tern, że nie 
m iała jeszcze czasu przygotować się do wypełnienia 
swojej rnisyi w kierunku polewania ulic. To śmie­
szne! Klim atyka nrzęduje bez przerwy, a skoro ma 
tem peram ent tak flegmatyczny, powinna była w gru­
dniu rozpocząć owe „przygotowania". Sprawie tej 
nie pozwolimy już spaść z porządku dziennego; ta ­
kie typowe lekceważenie zdrowia ludzkiego w miej­
scowości, do której tysiące ludzi z całej Polski 
przyjeżdżają tylko po zdrowie, opłacając je  słono, 
luusi być należycie skarcone, a nakoniec musi się 
znaleść ktoś, co tu ta j zaprowadzi porządek., Z za 
kłaun dra Chramca wpłynął do zarządu klim aty­
cznego protest przeciw niedbałej gospodarce, opa­
trzony podpisami kilkndziesięciu kuracyuszów, takie- 
same protesty przygotowują się z wielu innych za­
kładów. byłoby bardzo do życzenia, ażeby klima­
tyka nie przeciągała zbytnio strnny cierpliwości 
ogółu, i tak już naciągnięte] do ostatecznych gra­
nic. W tedy bowiem na protestach i petycyach mo­
że się znaleść adres, wybiegający poza obręb Za­
kopanego. co chyba nie powinno leżeć w intencyi 
zarządu klimatyki.

O krwawem zajściu w Jaryczowie donoszą do 
jednego z pism lwowskich, co następuje: Trzecli
chłopaków, synów włościan jaryczowskich, udało się 
do lasu, będącego własnością p. Krzefezunowicza, 
w łaściciela dóbr Jaryczów, aby nakosić traw y dla 
swej chudoby. Gdy z lasu z sporemi wiązankami 
traw y wychodzili, spostrzegło ich dwóch strażników 
leśnych, co miało ten skutek, że strażnicy przysko­
czyli do chłopców, usiłując odebrać im skoszoną 
traw ę. Chłopcy jednak nie chcieli oddać łnpu, co 
wywołało bójkę, wśród której strażnicy, rzekomo 
w Bwej obronie, dali trzy strzały, z których każdy 
niestety był celny. Poranionych chłopców odesłano 
do szpitala lwowskiego, a obecnie znajdują się oni 
już w stanie rekonwalescencyi.

Stacya telegrafu otw artą będzie z dniem 15 
b. m. przy nrzędzie pocztowym w Mogilanach (Pod­
górze).

Rozwiązanie rady gminnej. Na wniosek W y- 
działn krajowego rozwiązał nam iestnik radę gmin­
ną m iasta Mielca z powodu zaniedbywania obowią­
zków i wadliwej gospodarki gminnej. Komisarzem 
rządowym mianowany został sekretarz powiatowy 
ze Lwów w Adam W agner.

Egzamin dojrzałości odbył się w dniach l  do 
10-b. m w polskiem gimnazyum w Przemyślu pod 
przewodnictwem insp. Jana Lewickiego. Egzamin 
złożyli: Antoniewicz Stefan, Bali Samnel, Batycki 
Eugeniusz, Bourdon Zdzisław, Czeppe W endelin, 
Gans Samnel, Gorzeński Tadeusz, G nttenberg Leo­
pold (z odzn.), Herwy Edward, K astner Mieczysław 
(z odzn.), Kędzierski Stanisław, K ielar W ładysław  
(z odzn.), Kostański Stanisław, Langbank Bernard, 
ManB Izrael (z odzn.), Michałowski Kazimierz, Mierz­
wiński Gustaw, Olszewski W ładysław , Orłowski 
Oktaw, Osada Mikołaj (z odzn.), Ryż Jan , Smenda 
Antoni (z odzn.), Stock Jan  (z odzn.), Studziński 
Stanisław, Szpincar Julian , Toczek Jędrzej, W in­
te r Zygmnnt, W idnch Stanisław, W oli Roman. Pię- 
cin abituryentom pozwolono zdać egzamin popraw­
czy po wakacyach, dwóch na rok reprobowano.

NOWy SąCZ, H  czerwca. W alne zgromadzenie 
członków chrześcijańskiej Spółki handlowej w No­
wym 8%czu odbędzie się dnia 22 b. m.

Kronika poznańska. H akatyści aiządzili w J a ­
rocinie Dośród odgłosu surm holowych t. »w. „dzień 
niemiecki” , w którym wzięli także naział u.zędnlcy 
i oficerpwie którzy widocznie za zgodą rządu mie­
szają się do agitacyi przeciwko Polakom. Prolog 
wygłosiła panna Riidiger w kostynmie Germanii, 
ubolewając, że dzieci polskie nie garną się do G er­
manii, k tóra nad niemi „dzień i noc czuwa z mi­
łością t r  skliwą“ . — Czują to aż nadto dzieci pol­
skie, nad któremi znęcają się w szkole prnucy nau­
czyciele. — P. Kennemann zapewniał, że Niemcy 
chcą podać rękę Polakom, ale zaraz dodał, że „kresy 
wschodnie są niemieckiemi, chociażby przeBiąkłe były 
polską krw ią — koniec końców — zoBtaną niemie­
ckiemu — Prawił jeszcze Tiedemann, prawili inni
hakatyści. wypito mnóstwo piwa i wołano: „Finis 
Poloniae!"

Dnia 16 b, m. odbędzie się w Poznaniu wiec 
w sprawie pijaństw a i karciarstw a. Na porządku 
dziennym umieszczono: i .  Zagajenie i wybór biura. 
2. Historyczno-spułecziic omówienie pijaństw a w Pol­
sce. 3. Alkohol ze Btanowiska lekarskiego. 4. Środki 
zaradcae przeciwko pijaństwu. 5. Sprawa karciar- 
Btwa hazardowego. 6. W olne głosy.

P . Hugon Bahrke, wydawca i redaktor mazur­
skiej „Gazety Ludowej11, wypuszczony zoBtał z wię­
zienia, w którern przesiedział 8 miesięcy. W  wię­
zienia Btracił zdrowia i j egt bardzo chory.

Zamiana Żon. P ra-d  10 laty  W W arszawie pan 
X. rozwiódł się z żoną, k tóra następnie wyszła za 
mąż za pana Y. Po upływie la t kilku rozwiedziony 
pan V ożenił się z panią Y. jłodziny X. i Y- nie 
komunikowały się ze Bobą znpełnie) lecz przed 3 laty 
spotkały za granicą w jakiejś miejscowości kąpie­
lowej i stoBunk*. jakkolwiek bardzo etykietalne, za­
wiązały się. Co dalej zasz ło , kronika milczy, — 
dość, że dziś pan X. rozwodni się po raa drugi, a 
pan X. również poczynił kroki o nnieważnienie mał­
żeństwa. Najoiekawszem jednak z tego wszystkiego 
je s t to. że obecra pani Y. powraca do swego pierw­
szego męża pana X., a pan Y. &en* z Panią X., 
czyli następuje zamiana żon

Kanibalizm na własnem dziecku. W  Marburgu 
nad Drawą rozpoczął się proces, o którym nie śniło 
się chyba Pitavalowi Robotnik, zatrudniony w win­
nicy, Franciszek BratnBa z P raasdorfu , człowiek 
40-letni, tndzież żona jego Marya, licząca f>0 la t 
żyeia, zasiedli nu ławie oskarżunych obwinieni o to, 
że on ndnsił swoją 12-letnią córeczkę, upiekł ciało 
i spożył z niego kawałek, żona zaś z» wBpółwinę 
w tej potwornej zbrodni.

B ratusa przyznał się do winy i opowiedział, że 
żona trzym ała ti upa, on pociął go na pięć części 
i upiekł je  w ogniu płonących drew. Zjadł kaw a­
łek łydki, a czy żona jego to widziała — o tern 
nie wie. — Córeczka jego za drobne wykroczenie 
umknęła z domu i tu łała się w okolicy przez kilka 
dni, aż wreBzcie wyczerpana powróciła i na pół 
omdlali znalazła się pod aumem rodzicielskim. Bra- 
;nsa, ujizawBzy córkę, wykonał zbrodnię i przyznał 
się do niej wobec żony.

Zapytany przez sędziego, jak  mógł swoje dziecko 
zamordować, odpowiedział, że córka jego i tak  
„była do niczego" i musiałby za nią płacić koBzta 
szpitalne; żona również była rada, że się pozbyła 
ciężaru. Po spożycia kawałka trupa spowodowały 
go wspomnienia z lektnry o dzikich Indyanach, je- 

yozących Judzkie mięso.

Bratnsowa przyznaje tylko, że mąż opowiedział 
jej o spełnionej zbrodni, zresztą zaś przeczy wszy­
stkiemu.

Banda łupieżców kas. w W arszawie odkryto 
dwóch członków większej, jak  się zdaje, bandy roz- 
bijaczy kas ogniotrwałych, która operowała w sa­
mej W arszawie „z powodzeniem11. W ykrycie nastą­
piło w sposób następujący:

Oto po pamiętnem njęcin Feliksa Krasińskiego, 
który zastrzelił dwóch ścigających go agentów po­
licyjnych, Stefan Karwacki, rzeźnik z zawodu, wska­
zał Ksawerę Jędrzejew ską, właścicielkę sklepu ma­
sarskiego, jako przyjaciółkę i domniemaną spólni- 
czkę Krasińskiego, znającą wszystkD jego sprawki. 
Była to obmyślona zemsta na Jędrzejewską, w k tó­
rej, choć jest mężatką, kochali się jednocześnie K ra­
siński i Karwacki. Ale Dnlcynea darzyła swemi 
względami tylko Krasińskiego. — P rzy zarządzonej 
rewizyi w mieszkaniu Stefana Karwackiego znale­
ziono wiele podejrzanych narzędzi i instrumentów, 
jak np. niby rury  gazowe, a właściwie „gryfy11 do 
przyrządów, jakiemi rozbijano kasy ogniotrwałe, świ­
dry, lewarki i drążki żelazne do podważania drzwi, 
kas i t. p. Po wykryciu tego Feliks Krasiński, w i­
dząc, jakie dowody w ręku ma polieya śledcza, po­
czynił szereg zeznań, stwierdzających 11 dużych 
kradzieży lub ich usiłowań, spełnionych od grudnia 
1900 r. w W arszawie, przy udziale i pod kiernn- 
kiem Krasińskiego lub z jego wiedzą.

Skonstatowano tedy, że Feliks K rasiński stał na 
czele bandy łupieżców kas. Promotorem zaś wszy- 
Btkich kradzieży i ich „nadaw cą11 był Stefan K ar­
wacki, który dostarczał planów okradanych kanto­
rów, furmanek i koni, słowem środków do przepro­
wadzenia swych planów, wreszcie kryjówki w swym 
dnmn dla złodziei. Jak ie stoBnnki z zaz.lrości o ko­
bietę, którą razem Kochali, panowały mimo to po­
między nim a Krasińskim , dowodzi f a k t , że ten 
ostatni zabił raz psa myśliwskiego Karwackiego, i 
posłał mu wycięty ozór psi z drwiącym listem. 
OharakteryBtycznem jest, że ojciec Karwackich był 
uczciwym rzemieślnikiem — m atka zaś ich do dziś 
dnia jest porządną kobietą. W szyscy członkowie 
bandy i ich wspólnicy oddani zostali pod sąd.

Mianowania w szkolnictwie. Rada szkolna krajowa na 
posiedzeniu z dnia 1 b. m. uchwaliła:

Zatwierdzić nominacyę ks. Stefana Skoczyńskiego na 
duchownego członka obrz. rz.-kat. do Rady szkolnej o- 
kręgowej w Chrzanowie.

Zamianował1 w szkołach ludowych: Joannę Kachni- 
kiewiczównę nauczycielką młodszą 4 klasowej szkoły 
w Żabnie; Leona Roraczka nauczycielem kierującym 4- 
klasowej szkoły w Perehińsku; ks. Jozefa Orła nau­
czycielem religii rz -kat. 4-klasowej szkoły w Zakopa­
nem; ks. Bernarda Orzechowskiego nauczycielem religii 
rz.-kat. 4-klasowej szkoty w Szczawnicy; Maryę Kikie- 
wiczową nauczycielką starszą 4-klasowej szkoły pospo­
litej żeńskiej połączonej z wydziałową w Buczaezu; J u ­
lię Wesseli nauczycielką 3-klasowej szkoły wydziałowej 
żeńskiej w Wieliczce; Stanisława Bienię nauczycielem 
kierującym 2-klasowej szkoły w Harcie; Maryę Rzep- 
kównę nauczycielką młodszą 6-klasowej szkoły żeńskiej 
w Kałuszu; J an a  Sandurskiego nauczycielem starszym 
6-klasowej szkoły męskiej w Kałuszu; nauczycielami i 
nauczycielkami szkół 1-klasowych: Stefanię Kiernicką 
w Świętem; Mieczysława Makohońskiego w Tucznem; 
Władysława Setlaka w Jadownikach Mokrych.

Przenieść: Henryka Moszyńskiego nauczyciela 1-kla- 
sowej szkoły w ZabłotOwce na równorzędną posadę do 
szkoły w Ludwikówoe; Jakóba Trelę nauczyciela s tar­
szego 4-klasowej szkoły w Rymanowie na równorzędną 
posadę do 5-klasowej szkoły męskiej w Komarnie.

Zorganizować : 1-klasową szkołę w Dąbrówkach okrę­
gu łańcuckiego i w Strymbie okręgu nadwórniańskiego; 
przekształcić 1-klasową szkołę w Szwejkowie okręgu 
pudhajeckiego na 2-klasową.

Konkursy. Zwierzchność gminy miasfa Liska rozpisuje 
na podstawie uchwały Rady gminnej z dnia 22 maja 
b. r. konkurs na posadę lekarza miejskiego z płacą ro­
czną 1001) K.

Na posadę weterynarza miejskiego w Jaśle z płacą 
1200 K rocznie wynoszącą przez rok jeden prowizory­
cznie, rozpisuje się konkurs. Warunki: dyplom wetery- 
narski, wiek 40 la t  nieprzekraczalny i obywatelstwo 
austryackie.

Celem obsadzenia nowo kreowanej posady inżyniera 
(budowniczego) miejskiego w Stryju rozpisuje się kon­
kurs.

Niniejszem ogłasza się konkurs na posadę nauczyciela 
muzyki i śpiewu w charakterze nauczyciela szkoły ćwi­
czeń w męskiem seminan um nauczycielskiem w Sam­
borze.

Celem obsadzenia posady adjunkta  obser walory um a- 
stronomicznego w Krakowie w IX klasie rangi z pobo- 
ram' systemizowanemi, mianowicie z płacą 2800 K i 
dodatkiem aktywalnym w kwocie roczuej 600 K, oraz 
mieszkaniem słnżbowem w gmachu obserwatoryum roz­
pisuje się konkurs.

(„Gazeta Lwowska11 Nr 132.)

Składki Na odbudowanie zawalonej wieży i spalonych 
części kościoła Jasnogórskiego T. K. 2 K, B. I). 1 K.

Z kalendarza. We czwartek 13 czerwca: Autoniego 
z Padwy; w piątek 14 czerwca: W ita  i Modesta mm.; 
w sobotę 14 czerwca: Justyny p. i Ludgardy p.

Ws< hód słońca dnia 13 czerwca o godzinie 3 minut 32, 
zachód o godzinie 7 m inut 48; długość dnia godzin 10 
minut 16.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 11 czerwca po­
chmurno. Termometr doszedł od +  16 4 O. do +  26 2 1

Barometr idzie w górę.
Dnia 12 czerwca o godzinie 7 rano stan barometru był 

7412, termometru +  15 2 C.
W iatr  zachodni.

Gabryelskl (Krzysztof o n , Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki J ? c t i P O f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300  złr.

Dział ekonomiczny.
i  targów zbożowych. Kraków, dnia 11 czerwca 1901 

16-^! ^ aoon° za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
„  ćo 1S 40. Pszenica węgierska od —■— do —' —. 

•1°  0(i U 7 0  do 1450. Zyto węgierskie od
7 •—• Jęczmień od 1220 do 12-50. Owies z opła­

tą  akcyzową od 14-80 do 16 —. Groch od 17" — do 24 —. 
Tatarka od 14-— do 17. _  p I0S0 od l(). _  do u .50 
Fasola od U , -  do 21. ir .gły od 19 _  do y - . _  Sia- 
no od Słoma od —*— do 3*20. Koniczyna
od —'— do rbo- Ziemniaki za hektolitr od 2 — do 2’40. 
Ja ja  za kope 0 ^ - 0̂ do 2 ’80. Masła za garniec od 5 1 0
do 6-60. Spirytus na 95 prc. Tralesa za hektolitr od 

do 168. Okowita na 75 prc. 0d do 128 -
Wyka za 100 klg. od l ( j -_  do 17.__ Kukurndza za 
100 klg. od ' “o -  . Koniczyna nasienna czer­
wona za 100 klg. od - do — —. Koniczyna na­
sienna biała za 100 klg. od — • do —•—. Tymotka 

100 klg. od —‘— do . K apusta w głowach 
świeża za kopę od —'— ćo .

Ostatnie wiadomości.
K o b i e t a  d y p l o m a t ą .  Znana to rzecz 

oddawna. że kobiety posiadają dużo zdolności 
dyplomatycznych i że niejedna z nich odegrała

wybitną lo lę  w intrygach politycznych —  do 
wyjątków jednak należy, aby kobieta odgrywa­
ła ą u a s i  oficyainą rolę dyplomatyczną.

Taki wypadek zaszedł obecnie z panią B o- 
t h a , żoną znanego dowódcy boerskiego, która 
onegdaj przybyła z Afryki południowej do A n­
glii. Dzienniki angielskie donoszą, że jest ona 
upełnomocnioną pośredniczką, mającą przedsta­
wić propozycye pokojowe rządu angielskiego, 
względnie lorda K i t c h e n e r a ,  prezydentowi 
K r u g e r o w i .  Oczekuje on jej przyjazdu dziś 
w H a d z e ,  a naprzeciw niej wyjechać m.ał dr 
L e y d s ,  poseł Transwaalu, rezydujący w Bru­
kseli, do O s t e n d y .  W kołach boeiskich za­
pew niają, że pani B o t  h a  ma zaproponować 
Krugerowi zawarcie pokoju z Anglią na pod­
stawie obszernej autonomii, jaką otrzymają obie 
republiki boerskie.

Jeden z wybitnych Boerów orańskich, F  i- 
s c h e r ,  który towarzyszył pani B o t h a  w jej 
podróży do Furopy, oświadczył pewnemu dzien­
nikarzowi angielskiem u. że, jeżeli Kruger nie 
zgodzi się na zawarcie pokoju, to nie ogląda­
jąc się na niego znaczna część Boerów broń 
złoży, nie widząc celu w prowadzeniu dalej 
nierównej walki.

Ttyjrinoe i teleMczie 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 12 czerwca. Wydział krajowy przed­
stawi Sejmowi wniosek o p o d w y ż s z e n i e  
p ł a c  s e k u n d » a r y u s z o m  s z p i t a l a  w e  
L w o w i e  i w K r a k o w i e. Mianowicie se- 
kundaryuszom I klasy podwyższoną być ma 
płaca z 1200 na 1400 koron; sekundaryuszom  
II klasy z 1000 na 1200 koron rocznie. Zmia­
ny te wejdą w ż y c ie  od 1 stycznia 1902 roku. 
Także ustanowionych będzie - -  w myśl wnio­
sku Wydziału krajowego - 6 p ł a t n y c h
p o s a d  l e k a r z y - p r a k t y k a n t ó w  z adju- 
tum 600 koron rocznie.

Co do wniosku M i l a n a ,  aby zbadane zo­
stały ułatwienia dla powołanych na ćwiczenia  
wojskowe, W ydział krajowy w porozumieniu z 
namiestnictwem i rządem centralnym przedłoży 
Sejmowi rezolucyę z wezwaniem do rządu: o 
zwrot kosztów za kwaterunek rekrutów i re­
zerwistów obrony krajowej, za wyrządzenie 
szkód materyalnych, za choroby i kalectwo, 
podczas ćwiczeń wojskowych wynikłe, Pównież 
rezolucya zażąda, aby synowie rolników byli 
na czas żniw uwolnieni od ćwiczeń i aby bie­
głym urlopnikum zostawiano ich stare mun­
dury.

Jasło, 12 czerwca. Rozprawa karna przeciw  
b. posłowi Janowi S t a p ; ń s k i e m u , oskarżo­
nemu o „podburzanie przeciw właścicielom  
większych posiadłości i stanowi szlacheckiemu 
w Galicyi", skończyła się wczoraj.

Trybunałowi przewodniczył prezydent sądu 
p. Ogniewski. Jednym z wotantów był radca 
.Jaworski, poseł sejmowy, zwalczany swego czasu 
przez oskarżonego, kontrkandydat burmistrza 
Biechońskiego. Bronił dr Dwernicki ze Lwowa. 
Przesłuchano wielu świadków, między innymi 
burmistrza Krosna, p. Czaykowskiego.

O godz. 8 wieczorem przewodniczący ławy 
przysięgłych, p. Radomyski, odczytał- werdykt, 
odpowiadający na oba główne pytania 12 g ł o ­
s a m i  n i e. Na tej podstawie uwolnił trybunał 
p. Stapińskiego od winy i kary, oraz ponosze­
nia kosztów sądowych.

Stanisławów, 12 czerwca. Ruch osobowy na 
przestrzeni Jaremcze-Ta Darów podjęto dziś na 
nowo.

, Ucisk podatkowy.
Lwów, 12 czerwca. Z powodu akcyi, rozpo­

czętej w całym kraju przeciw uciskowi po­
datkowemu w Galicyi; „Gazeta .Lwowska-1 o- 
głasza dziś komunikat, w którym rozróżnia 
dwie kategorye zarzutów.

Pierwszy zarzut uczyniony władzom podatko­
wym w Galicyi tyczy się „szeregu błędów, po­
czynionych przez komisye podatkowe11-;, podnosi 
w tym kierunku „Gazeta Lw ow ska1*,' że nie 
znając szczegółów, nie może nic wypowiedzieć, 
zaznacza w szakże, że droga ta nie prowadzi 
do celu i jest środkiem agitacyjnym.

Go do drugiego zarzutu, że władze skarbowe 
bezwzględnie postępują i dają podwładnym or­
ganom polecenia nielegalne —  powiada „Ga­
zeta Lwowska",. że twierdzenia „e „mijają się 
wprost z prawdą". (Komunikat ten urzędowej 
gazety sprawi niezawodnie w ielkie niezadowo­
lenie w całym kraju i pobudzi do jeszcze ener­
giczniejszego protestu przeciw uciskowi podat­
kowemu. (1‘rz/jp. red.)

Monnier, która prawdopodobnie sama sobie o- 
debrała życie w więzieniu, przyszło do antikle- 
rykalnych demonstracyj. Córka jej ma się le ­
piej.

Belgrad, 12 czerwca. Król wydał nowa ordy- 
nacyę wyborczą, która zapewnić ma stronni­
ctwom mniejszości sprawiedliwy udział w re- 
prezentacyi państwa.

Mądry i, 12 czerwca. S e s y a  k o r t e z ó w  
został?, wczoraj uroczyście zagajoną przez kró- 
lową-regentkę. Odczytała ona mowę tronową, 
w której oświadcza, że rząd przedłoży Izbom 
bardzo ważne projekty, odpowiadające życze­
niom narodu hiszpańskiego. Mowa tronowa 
stwierdza, że papież użycza narodowi hiszpań­
skiemu silnego poparcia i wielkiej pomocy, oraz 
że stosunki z obcemi mocarstw*m; są wyborne.

tro do Paryża, aby wobec rządu francuskiego 
złożyć tosamo oświadczenie.

Wiedeń, 12-go czerwca. U s t a w a  o b u d o ­
w l a c h  w o d n y c h  i r e g u ł a  c y i r z e k  o- 
t r z y m a ł a  d z i s i a j  s a n k c y ę  c e s a r s k ą .

Wieaeń, 12 czerwca. Jak donosi praska „Po- 
litik", parlament zostanie zwołany dopiero w 
październiku.

Berlin, 12  czerwca. Ogromne wrażenie uczy­
nił tutaj artykuł socjalistycznego pisma, p. t. 
„Yorwarts", które twierdzi, że ma dowody, iż 
związek rolników (Bund der Landwirthe) wy­
płaca pewnym posłom subwencye za popieranie 
jego celów i tendencyj.

Kie], 12 czerwca. Zebrał się tutaj kongres 
inżynierów niemieckich, w którym bierze udział 
800 uczestników.

Przy spuszczaniu statku załamało się ruszto­
wanie, przy czem straciło życie 2 robotników, 
a 3 zostało ciężko zranionych.

Londyn, 12 czerwca. Donoszą tu z T r y p o ­
l i s  u,  że wedle wiadomości, jakie tam nade­
szły, sułtan I b r a h i m , władca państwa środ­
kowo-afrykańskiego W o d o i , został zamordo­
wany.

Paryż, 12 czerwca. W komisyi budżetowej 
Izby deputowanych referował Aimond projekt 
ustawy o podatku osobisto-dochodowym. Poda­
tek tek rozpoczynać się ma od aochodu 2.50D 
franków i wzrastać od 1 do 13%. Dochód pre­
liminowano na pół miliarda franków.

Senat rozpoczął dyskusyę nad ustawą o kon- 
gregacyach.

C iracas, 12 czerwca. Dało się tutaj uczuć 
silne trzęsienie ziemi.

Poitiers, 12 czerwca. Podczas pogrzebu pani

Wyjazd cesarza do Pragi.
Wiedeń, 12 czerwca. Dziś o godzinie 9 minut 

55 rano cesarz odjechał w towarzystwie pre­
zydenta gabinetu dra Koerbera osobnym pocią­
giem dworskim do Pragi. Minister dla Czech 
dr Rezek i min. oświaty dr Hartel wyjechali 
rannym pociągiem pospiesznym.

Wiedeń, 12 czerwca. Razem z cesarzem po­
jechał prezydent ministrów K o e r b e r. Mini­
strowie R e z e k  i H a r t e l  wyjechali rannym 
pociągiem.

Wiedeń, 12 czerwca. Cesarzowi towarzyszyła  
niebywale liczna świta, jakiej dotąd przy tego 
rodzaju sposobnościach nie widziano. Do Pragi 
przybędzie cesarz dzisiaj o godzinie 6  w ieczo­
rem.

Praga, 12 czerwca. D ekoracja miasta jest 
już prawie ua ukończeniu. W ielkie przygoto­
wania czynią się jeszcze na festyn nocny, któ­
ry w niedzielę wieczorem odbyć się mą na 
W ełtawie.

Ulicami miasta przeciągają tłumy ludności, 
podziwiające dekoracyę miasta. Szczególnie pię­
knie przedstawia się widok dworca kolei Fran­
ciszka Józefa, nowego teatru niemieckiego, gór­
ny wylot placu św. W acława, gdzie wzniesiony 
jest potężny, całą szerokość placu zajmujący 
łuk tryumfalny. Przykopy, ulica Ferdynanda, 
bulwar Franciszka, nowy most Franciszka, zao­
patrzony w niezliczone lampki elektryczne i 
banderami w kolorach czarno-żółtym i błękitno- 
białym efektownie udekorowany. Okazała gru­
pa figur z biustem cesarza naturalnej wielko­
ści we środku zamyka prospekt.
• Praga, 12 czerwca. Dekoracya miasta już 

skończona. Bardzo pokaźnie przyozdobione są 
pałace Lobkowiców i Thunów. Sziachta stawiła  
się na powitanie cesarza w pełnej liczbie.

Dzienniki ogłaszają następującą sensacyjną  
wiadomość:

W oknach lokalu, mieszczącego stowarzysze­
nie studentów niemieckich, wywieszono olbrzy­
mie sztandary o barwach czarno-ezerwono-żół- 
tych (barwy państwa uiemieckiego z r. 1848). 
W kroczyła polieya i zażadała usunięcia sztan 
darów, lecz żądaniu tema oparli się akademicy. 
Przed lokalem zebrał się tłum Czechów i rzu­
cał obelgi na Niempów.

Ostatecznie studenci usunęli sztandary z o- 
kien, oświadczając, że w inny sposób okien 
me ozdobią.

Polieya zabroniła również wywieszania z o- 
kien sztandarów o barwach słowiańskich.

W tej samej sprawie jedno z pism donosi 
następujące szczegóły: Gdy polieya bawiła
w lokalu studentów niemieckich, inżynier Ze- 
linek wspiął się na dach, ażeby zrzucić sztan­
dary wszechniemieckie. Pomagali mu w tern 
posłowie czescy do Rady państwa: Brzeznow- 
ski i Sehnal.

Studenci niemieccy wnieśli do namiestnictwa  
przeciw zarządzeniu policyi rekurs, ale namie­
stnictwo załatwiło go odmownie.

Praga, 12 czerwca. Zarówno czeska, jak nie­
miecka prasa poświęca przybyciu cesarza w stę­
pne artykuły, wyrażając uadzieię, że pobyt ce­
sarza w Czechach przyczyni się do złagodzenia 
antagonizmów narodowych.

Praga, 12 czerwca. „Narodni Listy" w arty­
kule, poświęconym przybyciu cesarza, nawią­
zując do słów cesarza wyrzeczonych do posłów  
czeskich, wyrażają nadzieję, że naród czeski 
zajmie postawę, godną swej dziejowej prze­
szłości. W Czechach nie będzie spokoju, dopóki 
narodowe i polityczne żąuania Czechów nie oędą 
spełnione. Łaska cesarska powinna naprawić 
to, co zepsuły dotychczasowe rządy.

„KatolicKie Listy" wyrażają nadzieję, że c£- 
sarz częściej gościć będzie na Hradczynie i że 
koronacya cesarza na króla czeskiego położy 
kres dotychczasowym stosunkom z Czechach

Cesarz Wilheln.
Berlin, 12 czerwca. Na medalu pamiątkowym  

przeznaczonym dla wojsk niemieckich. ktore 
powróciły z Diiin, przedstawiono smoka chiń­
skiego duszonego przez orła niemieckiego. A u- 
t o r e m  t e g o  p o m y s ł u  ma  b y ć  s a m  c e ­
s a r z  iV i 1 h e 1 m.

Cesarz zamianować ma lir. \Valdersee‘go 
księciem, lub też uamiestnikiem Alzacyi i Lo­
taryngii.

Cesarz weźmie udział w manewrach pod 
Gdańskiem, puczem uda się do Hesyi

Sprawy boerskie.
Londyn, 12 czerwca. C h a m b e r l a i n  oświad­

czył w Izbie gm in. że M il ne r .  gubernator 
Kolonii pizylądkowcj, powróci na swą posadę 
prawdopodobnie w sierpniu b. r.

Lord K i t c h e n e r donosi. że boerski ko­
mendant R e n s b u r g  poddał się Anglikom  
w  P i e t. e r s b u rg  u . (północny Transwaal). 
Już nadeszło lo o  Boerów uzbrojonych do tego 
miasta i złożyło broń. reszta zaś wkrótce na­
dejdzie.
' Frankfurt, 12 czerwca. F rankft. Ztg. donosi, 
że prezydent K r i i g o r  zaniechał podróży do 
Stanów Zjednoczonych.

Sprawy chińskie.
Wiedeń, 12 czerwca. Cesarz F r a n c i s z e k  

J ó z e f  wystosował do hr. W a l d e r s e e g o  
telegram, w którym gratuluje mu sukcesów, 
odniesionych w Chinach, i zaznacza swe zado­
wolenie z powodu stwierdzonego braterstwa 
broni miedzy żołnierzami niemieckimi a mary­
narzami AusDo-W ęgier.

Pekin, 12 czerwca. Na najbliższej konferen- 
cyi międzynarodowej wystąpić ma ambasbdor 
amerykański z wnioskiem o uregulowauie spra­
wy odszkodowania przez sąd rozjemczy w Ha­
dze.

Poseł amerykański ma posiadać w ręku edykt 
cesarski, zarządzający spalenie cesarskiego mia­
sta. aby nie dostało się w ręce Europejczy­
ków.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca-. 
MloŁ&ł Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redt,kcyi).

Dr n-ed. M. Blassbcrg
mieszka obecnie

przy ulicy Dietlowseiej 1. 49.
Telefon Nr 4 5 7 . .

Ordynuje od godziny 2 do 4  po południu.

Ciężki słuch. Bogata dama która za pomocą 
dra Nieholsona sztucznych bębenków usznych z cięż­
kiego słuchu i szuou  uleczoną została, przesłała 
jego instytutowi 25.000 złr., aby osoby ciężko sły­
szące i głuche, nie mające fnuduszów mogły takie 
bębenki uszne bezpłatnie otrzymać. Listy adresować: 
Nr 6.109. Das Ia s titu t NicholBon „Longeott" Guu- 
nrsbury. London W.

Skład tortopiamńw
W. BARABASZ i Spółka

KrakWL Rvnek, 39. 91

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiodeń, 12 czerwca 1901.
kor. bil. 

98 55 
98 20 

118 05 
96 —' 

118 05 
93 — 

1673 — 
679 — 
240 17‘/i 
117 471/, 
23 50 
19 07

Kanibalizm &a własnem dziecka.
Marfurg, 12 czerwca. Bartusa, który zamor­

dował swoją córkę, upiekł trupa i spożył część 
ciała, został skazany na karę śmierci, żona zaś 
jego na 3 lata więzienia. (Ob. kronikę. Przyp. 
Red.)

Katastrofa.
Pittóburg, 12 czerwca. W jednym z tutej­

szych szybów węglowych skutkiem eksplozyi 
gazów 30 robotników straciło życie.

W płonącym szybie „Port royal" znajduje 
się jeszcze 12 górników.- W ytwarzające się 
wewnątrz gazy niezmiernie utrudnąią prace ra­
tunkowe.

Spór o Maronkc.
Paryż, 12 czerwca. W edług doniesienia „A- 

gencyi Havas’a" z T a n g e r u .  reprezentant 
sułtana przedłożył wczoraj ambasadorowi fran­
cuskiemu w Tangerze pismo z uspiawiedliwie- 
niem rządu marokańsitiego z powodu zamordo­
wania francuskiego poddanego. Nadto wypłacono 
odszkodowanie. Poseł marokański udaje się ju­

Cennik izby handiownj i przemysłowej 
w Krakowie

I. Walmy

F ra n t ,  p a p i e r o w e ...............................
Dwudiiestofrankówki w tłooie • .

II. Listy zastainie

4°/.
47.

47.
47.

III. Obligacy^ i peżyczki.

4°/0 Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 
4Vj7o » miasta Lwowa . . . .
57. Obli*
4'/>7
47. kolejowe

Losy miasta Kraków-
IV. L a r y .

Korony —
płaoą zadają

253 — 254 50
i r  20 117 85

95 10 95 75
19 05 19 15

109 50 111 -
98 — 99 —
89 75 90 —
99 50 100 75
91 75 92 7()
93 — 94 ór*
93 — 9a -

90 90 91 90

95 50 96 75
91 25 93 —
97 — 98 —

101 50 103 —
98 50 99 50
91 75 92 75

71 bO 76 —

R enta austryacka p ap ierow a..........................
s r e b r n a ..............................

4°/0 ren ta  agstryacka z ło ta ............................
47 . „ „ koronowa . . .
4'/o „ węgierska z l a t a ...................... ....
47 0 „ „ koronow a...................
Akcye Banku anstro-węgierskiogo . . . .

„ k re d y to w e ..............................................
Londyn .................................................................
M a r k i .....................................................................
20-to M arków ki....................................................
20-to Frankówki . • .......................................
Włoskie b a n k n o t y   90 60
D u k a t y .....................................................................  11 33
Losy węgiorskio p rem iow e.....................................  174 50
Losy t u r e c k i e .........................................  . 166 50
Akcye A n g lo b a n k u ..................................  278 —

„ U n io n b a n k u .........................  . 559 —
„ B a n k v o r e in .........................  4o0 —
„ Laenderbanj o .............................. 414 —
„ Kolei Lwowsko-iJzerniowiecziaj . . 632 50

P o łu d n io w e j ............................... 105 —
„ B lb e th a l ....................................  497 -

„ , N o r d b a h n ....................................  6005 —
„ „ S ta a ts b a h n .................................... 67o —
„ „ A lp in e   468 50

la re c k le  T a b a c z n e ......................  293 —
R u b l e .......................................................................... 253 50

Berlin, 12 czerwca .1901.
Banknoty a u s t r y a c k i e  85 10
K rótki W i e d e ń  86 —
Bankuoty ro sy jsk ie ......................................... . . 216 i o
K rótka W a rs z a w a   . . . 215 80
4 7 ,7 . Listy p o lsk ie   97 90
R enta w ło s k a   96 80
Akcye austryackie k re d y to w e  213 37
UltLao r u b l e  — —

Wiedeń, 12 czerwca 1901.
Spirytus g o to w y ...........................................  . . 40 20
Cena n a f t y   9 50
Pszenica (na w iosnę)   8 15
Zyto (na w iosnę)   7 95
K n k a r u d z a     5 63
Owies vna w io s n ę )  - -  —



Nr. 133. N O W A  R E F O R M A . -Czwartek, 13 Czerwca 1901.

POMOCNIK HANDLOWY
dzia ła  ko rzennego ,  zn a jd z ie  n a ty c h m ia s t  
m ie jsce  w h an d lu  J. OLEARCZYK  
w Żółkwi. — O ta r ty  źle polecone zo­
s ta n ą  bez odpowiedzi. I5u5 l 3

F f lW P l  (lobl7-  o b ez n an y  z w s/e lk iem i KU W dl ro b o ta m i ,  poszuku je  do d z ie r ­
żaw y  kuźni z kaw ałkiem  gruntu
od Igo l ipca b. r.. lub przyjm ie po­
sadę n a  obsz. dworskim. A d re s  poda 
Dział inscrat. „A Kralów.

1508 1 3

5 0 0  K O S I A R Z Y
tudz ież  1000 odbieraczy (g ó ra lek  
i gó ra li )  m a na  o b e tn ą  porę do umie- 
szczt u ia  Biuro konces. W. Gancarczyka 
w Satkowicach, s ta c y a  K a 1 w a r y  a.

15f >7 1 .'1

T O  a  Ir ■ g a tunkow e ,  m ięsiste  i .-dlne. 
A R C H Ł I  pod g w a r a n c y ą  n a d e jśc ia  ży ­
wo, p rz t‘sy ła  franco: 8 0 — I n o  szt. stoło­
wych  zł. 2‘85. HO— 70 szt.  o lbrzym ich zł. 
3'4Sę 4 0 -  óo szt. w y b ie ra n y c h  zł. 4 ‘5u. 
1500 H o r itz  K apaun , R o żn o w  (Morawa).

Poszukuje się sumy
do 5 0 0 0  złr. n a  fi do H miesięcy na 
I 2 U,0 rocznie. S p ra w a  nie p rz e d s ta w ia  
żadnego  r y z y k a ,  a  nad to  osoba d a ją c a  
tę  sumę. będzie w z ię ta  do W iedn ia  na 
k i lk a  dni n a  koszt in soren ta .  W iado ­
mość: Rynek Nr 29, u s t r ó ż a  domu.

1504 i 3

Mleczarnia w Woziłowie
pocz ta  Potok Złoty, sp rze d a je  codzit nnie 
św ieże masło deserow e  z cen try  ł ugi po 
1 złr. za kilogram w m iesiącach  lizerwi u. 
lipcn. s ie rpn iu  i w rześn iu ,  a po złr. 1*20 
(kor. 2’40) za  k ilogram  przez inne mie­
siące loco poczta Potok Złoty. i5m i o

F. E. Mul i Mm,
fabryka sukna w Kętach

polecają swoje składy

w Krakowie, ulica Bracka 1. 5. 
we Lwowie, ul. Teatralna 1.3.

b o g a t o  zaopatrzone c i | | f n Q  dosta­
na sezon wiosenny w w l l M I ł t  Wowe, 
uniformowe i dekoracyjne, korty i cze­
sanki modne, koce. flanele, filce dywa­
nowe i wełnę do watowania własnego 
wyrobu oraz orygin. angiel. 151(1 1 O 

Ceny fabryczne. — Próbki tranco.

Proszę czytać!
Skład m a s z y n  r o l n i c z y c h  Prościejowskiej 
fabryki Wichterlego w Podgórzu przy Krako­
wie uprasza o wczesne zamówienia na-. Ko­
piarki i Żniwiarki, oryginalne amerykańskie 
Mc (ormicka (dziś najsłynniejsze w świeaie), 
lekki chód, a tną nawet położone zboże. — 
Polecam również: Grabiarki, P la g i, Brony, 
Oborywacze, Walce i wszelkie inne sprzęty 
rolnicze. Warunki spłaty nader przystępne. — 
Z a m ó w i e n i a  przyjmuje główne "zastępstwo: 
P r a u c i s z e k  A l b i u  w f o i l g i i r z u  p r z y  

K r a k o w i e .  1285 10 10

EKONOM RUTYNOWANY.
przyna jm n ie j  z n iż szą  szkołą  rolniczą, 
zna jdz ie  m ie jsce  w w iększym  m a ją tk u  
koło K rakow a.  Z g łoszen ia  p rzy jm u je :  
./. S tryeh w iU , Kruków, „ lY. He forum. “ 

1502 2 3 '

Padaczka.
Kto oierpi na padaczkę, kurcze i inne ner­

wowe przypadłości, niech zażąda odpowiedniej 
broszury. J>o otrzymania darmo i opłat, przez: 
Schwanen Apotheke, Frankfurt a. Main. Ś09 . t 52

PIĘKNOSG NIEZAWODNA
otrzymuje się przez użycie H y d ła  g l io e r y -  
n o w o -b e n s ó e s o w e g o  J . W iś n ie w s k ie g o ,
które nsnwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie 

wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 
Składy: w K r a k o w ie  J. Wiśniewski, skład 

apteczny, ul. Stradom 7; w B o o h n i ,Jan Mi­
chnik, droguerya; we L w o w ie  Fridrich Bea- 
cock, ni. Hetmańska 4. — Z powodu licznych 
podrabiań uprasza się wyraźnie żądać „Mydła 
Jakóba Wiśuiewskiego, magistra farmacyi.“ 

1449 47 O

S ó l  s z y b i k o w ą
z Magazynów" W y d z i a ł u  K r a j o ­
w e g o  zupełnie czystą , hy- 
gieniczną, op ak o w a n ą  w k a r to ­
n ach  —  n ab y w a ć  m ożna w H and lu  

kolonia lnym  1452 21 o
J. F. FISC H ER A

w K r a k o w i e ,  l i u i a  A — B.

PO SZUKIW ANY
■ u f o t l y  c z ł o w i e k ,  mówiący po n ie ­
miecku. k tó re n b y  mógł sam oistn ie  w j ę ­
zyku  rosy jsk im , polskim, czeskim i wę 
g ie rsk im  korespondow ać. O fe r ty  z poda­
niem sw ych  żądań ,  oraz z dołączeniem  
fotografii,  p rzes łać  do: J .  l i o c h .  
■ l o l i e i i l i i i i l u i r g  i n  W e s i f a l l e i i  

1309 2 2

\ A f c 7 p H 7 j p  n a w e t  w n a jm n ie jszy c h  
* *  m ie jscow ościach  poszu­

k iw ane  osoby do sp rze d aż y  bardzo poku- 
pnego specya lnego  a r ty k u łu  K ażdeu
może dz ienn ie  30 koron  zarobić ,  n a w e t  
ja k o  poboczny zarobek. —  O fe r ty  pod 
lit. *;,Lohnend“ do E k sp ed y c y i  anonsów  
H. Schalek w Wieaniu, I. 1372 3 4

Zarząd dóbr Zameczek
p . Ż ó łkiew  — rozsyła : 

N ajprzedniejsze Szparagi ogrodo­
we w dowolnej ilości, po 30 ct. za  kilo; 
Masło deserowe po cenie  ta rgow e j.

Z am ów ien ia  ad re sow ać:
1245 17 Olearczyk, Żółkiew.

ZAWOJA
kllnuityezno- lecznicza miejscowość górska 

na lato od la  ozenera otwarta.
W  tym roku znacznie ulepszona restauracya, 
kuchnia i obsługa , może wszelkie życzenia 
Szan Gości zadowolnić. Odnowione również 
mieszkania, niemniej zapewniona dobra ko­

munikacja.
W  własnym interesie Szanow. Publiczności 

nprasza o wczesne zamawianie mieszkań — 
i poleca się 1257 13 20

S. Bt-iitl, Zawoja  ę iu  M ahoir.

Odznaczony c. k. medalem państwowym za 
znakomite wyroby.

Najlepsze fachowe źró­
dło zakupna wszelkiego 
rodzaju zegarków, klej­
notów, towarów złotych, 
srebrnych, z granatów i 
nowego srebra u firmy

zegarmistrza i złotnika (ucznia techniki 
w Bielsku).

w Bernie mor., wielki rynek L. 8.
Dobre zegarki niklowe 3 złr. 75 c t . , srebrne 

5 złr. 80 ct. 1279 10 26 
Proszę żądać mojego nowego illustr. cennika.

TRENCSIN-TEPUTZ
KĄPILEE SIARCZANE w WYŻ. WĘGRZECH 

— O P e r ła  K a r p a t ,  ©—-
od s tac ji  kolei Tepla-Trencsin-Teplitz 20 min. 
oddalone. Najsilniejsze kąpiele siarczane austro- 
węg. Monarchii z natural. gorącemi źródłami 
od 37-' m ' i o r y g i n a ł ,  n a m u ł e m  przeciw

gośćcowi, reumatyzmowi, 
paraliżowi, Ischias.

Kąpiele dla dam, osobno dla panów. Zakład 
leczn. zimną wodą źródlaną z wysokich gór; 
masaż, elektryczne zastosowania, gimnastyka 
lecznicza. Źętyczna i górska kuracya. Wygo­
dne i tanie mieszkania w Siuahaus, HoteĆTe- 
pótz, dworzec przy źródle, oraz dom pod 3ma 
sercami szczególnie polecony. Dobry i tani stół 
w ‘ nrsalonhotel Teplitz ,.Oesterreich‘‘ , „pod 
słoniem11 dla izraelitów, i w wielu innych za­
kładach gastronom. W  maju i wrześniu za 6 
koron całe dzienne utrzymanie. Bez stołu tylko 
3 korony za kąpiele (bez bielizny) i pokój. — 
Codziennie koncerta. teatr i inne zabawy: po­
łożenie zasłonione od wiatrów, powietrze czy­
ste, Przeszło 3000 kuracyuszów. Omnibusy i do­
rożki do każdego pociągu. Kąpiele cały rok. 
Właściwy sezon kąpielowy od d. I-go maja do 
końca września. Prospekta illustrowane rozsyła 

darmo Dyrekcya. 1184 12 12

3 piękne Folwarki
w żyznej nadwiślańskiej ziemi, blisko granicy 

■ prusk ie j ,
w obszarze 495 morgow, w czem 30 stawów, 

498 „ „ 158
„ 453 „ „ 150

blisko siacyi kolei i szosy, z wybornemi łą­
kami, budynkami i gorzelnią — są pojedynczo 
po 11 13 do 13 złr. z morga n a  d łu ż sz y

oz&8 do w y d z ie r ż a w ie n ia .  
Bliższych informacyj udzieli Jan strycharski 

w Krakowie, ul. Jagiellońska. 380 12 o

T A N I O .
5 kilo wielkich CZEREŚNI........złr. D40
5 „ F A S O L I ....................................... „ 1-70
5 „ GROSZKU cukrowego . . . .  „ 120
5 „ KARCZOCHÓW 1 75
5 „ grubych .SZPARAGÓW . . . „ 2 40
5 „ żywych ŻÓŁWI lądowych . • „ 1 75

opłatnie za zaliczką.
Dla hand lu jących  ceny niższe. 1 490 5 3

Giovanni Spanghero, Triest.

Śliczny majątek nad 
Dunajcem,

w ziemi u ro d za jn e j  I. k lasy, z go rze ln ią  
n a  ó( K) liekt. k o n ty n g e n tu ,  w o bszarze  
825 mrg., w cz< m 600 ekonom ii (5 0  łąk. 
">o w ik ła  i t. d.), 225 la su ;  py sz n y  p a rk  
angielsk i,  ogrody  znakom ite  i obszerne  
b udynk i m ieszkalne,  gospod. i przemysł., 
młyn, t a r t a k ,  cegie ln ia . 11 kl. szosą  od 
s tacy i  kolei,  5 kl. od najbliż.szego m ia­
sta , w zdrow ej,  żyznej okolicy —  je s t  
z powodu śmiecci jednego  z cz łonków  
rodziny  zaraz do dzierżaw y lub 

sprzedania.
Bliższa wiadom ość: Jan  S try-harski 

w Krakowie, „Kutra l!eform a.“ 1431 5 5

L. LUSERA
plaster dla turystów
U zn a n y  n a jle p sz y  środ ek  

p rzeo iw  n agn io tk om , 
t w a r d e j  s k ó r z e  i  t.  p.  

(■łówny s k ła d  :
L. Schw enks Apotheke,

Wien-Meidłing.
_ _ _ _ _  N a l e ż y  ż ą d a  ć -.

L U S 6 F A  p la s te r  d la  tu ry s tó w

Do nabycia w aptekach: Kraków: .Tahr,
E. Heller, JV. lledyk, K. Wiszniewski Lwów 
8. Rucker; Tarnopol: li. Fleisehmann, F. Krzy­
żanowski; Czortków: L. Nop; Jasło: K. 1’alclr, 
Kołomyja: E. Stengl : Przemyśl: L. Mańkow­
ski ;  Rzeszów: A. Karpiński; Sambor: 4. Le- 
piankiewicz. 889 9 30

K o n k u r s .
A myśl uchwały Rady Nadzor­

czej Towarzystwa / u l i .  zkowego w 
Tarnowie z dnia 3 czerwca 1901 
rozjiisuje się niniejszem konkurs  
w celu nadania posady Dyrektora 
T ow arzystw a Zaliczkowego.

Płaca i oczna 3 (M)<) koron; posada 
nadaną będzie na jeden rok prowi- 
zoiycznie. Po upływie roku może 
być ustaloną. 1 175 3 3

odania z wykazaniem wieku, tu­
dzież uzdolnienia do kierowania in­
sty tucją  i do prowadzenia likwida- 
tury, należy wnieść do 30 CZerWCa 
1901 włącznie na ręce podpisanego.

Adolf' Dobrzyński,
Prezes Towarzystwa Zaliczkowego w Tarnowie.

W i o s e n n y  K A W I O R  n i e s o l o n y ,  

P O R T E R  A N G I E L S K I  w y t r a w n y
poleca 1489 1 4

A .  H a w e ł k a ,  K r a k ó w .
CES. i  KROL. DOSTAWCA DWORU

A d r e s  t e l e g r . : I l a w c ł U n ,  K r a k ó w . T e l e f .  N r  » » 0

„ S w o s z o w i c e ”  m W f w
Ę c a ł y  r o k  o t w a r t y  I M j

siarczanycli i Saitom i
wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kim. od Krakowa, stacya kolei, poczta i telegraf 

w miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją i omnibusami.
Znane w Folsce od XV. wieku Iwoszowickie wody siarczane, przewyższają swą s i łą  i  sk u -  
t e o z n o ś o ią  inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne, leczą: przewlekły g o ś c ie c  sta­
wowy i mięśniowy, jakoteż d n ę  (podagrę), choroby serca na podstawie reumatycznej, n e r w o ­
b ó le , szczególnie ischias, p o r a ż e n ia  tak centralne jak  obwodowe, k iłę  we wszystkich jej 
postaciach, o h o r o b y  sk ó r n e  połączone z przerostem i zgrubnieniein warstw skóry, przewle­

kłe z a tr u o ia  r tę o ią  i ołowiem, obrażenia k o ś o i , różne choroby n e r w o w e .
\Y nowo urządzonem s a n a t o r iu m  z centralnie ogrzanemi łazienkam i, mieszkaniami, kory­
tarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana w najnowszy sposób (ulepszoną 
metodą Czernickiego) używaną w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych, wskutek czego 
n ie  u tr a o a  n io  z e  s w y o n  s k ła d n ik ó w  i dlatego kąpiele siarczane Swoszowiokie są 
p ie r w s z o r z ę d n e , szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszami e le k tr y o z n e m i. W lo- 
żalniach galwanizacya, faradyzacya, elektromasaż i wszelkie procedury clektroterapeutyczne 
i hydroterapeutyczne, wykonane przez lekarza zakładowego. Zakład kąpiślowy letni również 

w czasie zimnej pory centralnie ogrzany, otwarły od Igo maja do Igo października. 
"Mieszkania odnowione, w kwietniu maju, wrześniu i październiku o trzecią część tańsze. — 
Muzyka zakładowa. Pensyonat i restauracya w miejscu. — Geny umiarkowane. — Bliższych

szczegółów udziela Zarzad. 1238 15 30

j y i e  w s z y s t l c i e

gatunki ..Oats** są p o w sz o c li n i e znanym 
..Quaker O ats/' — ..QnakoL-** jest nazwisko 
ochronne znakomitego gatunku kaszy o- 
wsianej.

..Quukor Oats** sprzedaje się celem zacho­
wania dobroci, smaku oraz czystości, tylko 
w zam kniętych żółtych paczkach, zaopatrzony 
w znak ochronny figury (Juftkerj? IJ, 7 7

Tylko takie paczki zawierają prawdziwy

Q u a k ę r  O a t s

>00080000000000000
8 
o  
o  
oM i i  „ACHA1A'

w  K r a k o w i # ,  u l i c a  , J a f / i e l l m i s h a  J S r .  7 ,
P O L E C A

W y b o r n e  W i n n  G r e c k i e

ltiatte i ' i e r w o n c

M A V R O łiA F E N E  czorw- deserowe 
(lecznicza Małwazya). l“ n«,
słodkie, zastępuje do1"-}' 1’ortwein, 
butelka 1 złr" 75 ct. 

M A Ł W A Z T A  biała, szlachetne, b 
pełne wino słodkie , specyalnego, 
miłego smaku i charakteru, butel­
ka 1 złr. 75 ct.

C IP R O  dzorw. słodkie, przyjemn. od 
Malagi, butelka 1 złr. 50 ct. 

M A Ł W A Z Y A  czerw ona (lUtland, 
m a ł w a z y a  biała Gutland, dwa 

szlachetni;, z najtroskliwiej wybra- 
hranych gron (kapki), najprzedniej­
sze z win , jakie słońce południa 
wydaje, butelka 2 złr. 50 ct.

Wina Węgierskie
od 45 rent. do 1 złr. 50 .cnnt. i wyżej za butelkę.

W I u a lustryackie

C E P H A L O N IA  białe, słodkawe, b. 
smaczne, butelka 30 cent.,  litrowa 
HO ct.. litr na miarę 75 et.

M O SC A T O  białe , doskonałe , ą la 
Haut Sauterne, butelka 80 ct., litr 
na miarę I złr.

SE C T  pełne słodkawe, zamiast do­
brego W ę g ra , butelka 1 złr. , litr 
na miarę 1 złr. 20 ct.

S A U O S  wyborne, bardzo 
z przyjemnym zapachem 
85 c t . , butelka litrowa 1 
na miarę 1 złr. .

A C H A J & K IE  (suche) greckie Sher­
ry nie słodkie, pełne, mocne, jasne 
butelka I złr. 75 ct.

smaczne, 
, butelka 
złr., litr

STEIK"WE I N  białe w dzbanuszkach 
butelka I złr.

G O L D B A R K E  białe, butelka I złr.

U  A U JB E R G E R  białe, butelka 50 ct.
H ttP E R lA L D IA R K E  białe, butel­

ka 1 złr. 30 ct.

Wina Szampańskie Firmy Leuis Franęois &  Co.
..iHonopole Src
„( a rie  B la n sc lie ”
..('ren ian l K oso"

Wyborny leczniczy Koniak
Tokajski f irm y

1 , hut. \i., but.
T kj. Coirnau z lit. V/ złr. 2 złr. 1*20

; od d złr. za butelko.

K O NIAK I

V.O. „ 3  „ 175
„ v .0 . r .  „ 4 „ 2-50
„ y.O.C.l!. „ 5 „ 3'

„ ę *ec — ,. 3 „ 3'50
Kronen I dgnac „ 8 „ 4y0
Medicinal „ „ 3 „ 3'50
Diabetiker „ „ 9 „ 3 50

OznM Dnrozisr & Cofflp,
wszystkie gatunki w oryginalnych 
butelkach po I złr. 80 c t . . 2 złr. 50 
c t . , 3 z łr . , 3 złr. 50 ct. i 4 złr. za 

butelkę,
również na litry po 2 złr. 50 ct., 3 złr.

i 3 złr. 50 ct. za litr.

Wódki i Likiery owocowe z Łańcuta
wszystkie smaki —  po cenach liajnizszyi li.

Wódki
Dra J A N A  Z D D N 1 A  

z Raby wyżnej
Winiak . Jałowczak , Bnrówezanka,

T arn iów ka , Żyfńiówka itp.

liardzo .starą Lpuiówkę z r. ISSti
1 złr. i 1 złr. 25 ct. za butelkę.

Doskonała Pomarańczowa Nalewke cała hut 90 ct , pół but. 50 <-1*> tf C ' 1

Wódki Gdańsk
z n a k o m ite

Kminkowa \ .,
Pomarańczowa | *uti‘lka złr. I'3Qj 
Wiśniowa.'* ( niillollka na próbę 
Złotówka 35 ct.

Oryginalny Angielski 

K l  j ? I  J 4 U A J W A
K I T J H  K R A . I O I W

najprzeanieszy
półXr. 000 but. złr. 3' — , pół but. złr. P50 j w butelkach: cała 75 ct., 1 złr .r .. . 

m 00 „ „ 2'50, „ „ „ l'2t5 I butelki 40 ct. i 50 ct,., litr na miarę
K S  <> ,  „ >'50, ,. „ - ‘75 75 centów.

ftĘ fT  W ysyłki na prowincyę w butellearh, beczułkach i w oplatanych 
gąsiorach, po .7, 5, 10, /•’> litrów, odwrotnie. 'R R | 890 3 4

MDOOOOOOOOOOOOaJOOOOOOOOOOOOi

tyki
p o s z u k u j e  c u k i e r n i a  D .  S c h o l z a  

w  P r z e m y ś l u ,  l j f s  4 9

MIESZKANIE LETNIE
w Willi z ogrodem, naprzeciw dworca kolei, 
między Rabką i Zakopanem, 3 razy komunik, 
koleją, 9 pokoi umebl. i 2 kuchnie z opałem, 
do wynajęcia. — W il la  t a  o 8 m iu  u b ik a -  
o y a u h  d o  s p r z e d a n ia . — Zgłoszenia i plany 
wskaże stróż przy ul. S i e m i r a d z k i e g o  pod 

L. 17 w Krakowie. 1498 3 3

2 piękne domy ll-piętrowe
p. ul. Radziwiłłowskiej na wschód i po­
łudnie położone, z parcelą budowlaną, 
za cenę 50.000 zł. razem lub pojedyn­
czo do sprzedania. Połowa ceny kupna 
może zostaę mi hipotece. W ykaz do­
chodu i rozchodu udzieli Strycharski., 
K raków , który do sprzedaży upoważn.

942 17 0

P o sz u k u ję  do k u p n a
Handlu żelaznego w Krakowie lub 
w innem większem mieście (ialicju. 
Zgłoszenia pod adr.: .łan Strj*char-  
s ki ,  Kraków, „N. Reforma.11 1428 5 5

Willa przy ul. Karmelickiej
z Ogrodem pięknym, przed i za willą, 
razem 600 sążni po 50 złr., wraz z bu­
dynkiem do sprzedania.—  Kasa 10.000 
złr. —  Inforinacye : ,J(m Strycharski, 
\„iYoica lle form a“, Kraków. 437 19 o

Stary, z dobroci swego wyrobu

znany B O T  AR niwny,
w bliskości Krakowa przy stacyi kolei położony, 
z wyborną dla wyrobu piwa wodą , z obszer- 
nemi piwnicami, pięknem i obszernem miesz­
kaniem , jest za umiarkowaną cenę do sprze­
d a n ia , lub na dłuższy szereg la t ,  zamożniej 
szemu fachowcowi do wydzierżawienia. Bliższej 
wiadomości udzieli Jan Strycharski w KraKowie, 

ul. Jagiellońska Nr. 7. 314 1 5 o

*  H e r b a ta  z  B r o d ó w !  •

•  H e r b a ta  z  B r o d ó w !  •

Ud dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATŁ ROSYJSKAt  r
zbioru majowego, poleca h a n d e l

W. Adamowicza
15 w  B ro d a o b  na pograniczu rosyjskiem. 94 O

I fnnt „Familijnej11 batdzo d o b r e j ............................. złr. 1.40
1 funt  „Melange de Moskau11 w oryg. oDak., najlepszej 2.50 
1 funt „Imperial11 cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt „Okruchów11 z najlepszych  herbat kwiatowych . D20 
Kawa Ceylon znakomita, franco 5 k i l o ............................. 9 —

l I M
z prawem publiczności (rozp. c. k. Minist. wyz. i ośw. z d. 19 maja 1901 1. 9597). 
przeznaczona jest dla młodzieńców, którzy zamierzają poświęcić się zawodowi 

handlowemu w większych zakładach handlowych lub finansowych.
Szkoła ma 4-letni program nauki szkolnej. Warunki przyjęcia są: ukoń­

czona niższa szkoła średnia lub 111. klasa wydziałowa z egzaminem wstępnym  
z języka polskiego, rachunków i algebry.

Z wyższą szkołą handlową połączona jest szkoła handlowa u z u p e łn ia ­
j ą c a ,  której celem jest uzupełnienie naukowe praktyki handlowej uczniów. 
Program naukowy tej szkoły obejmuje 3 lata nauki (popołudniowej codziennie 
od godziny 2 -  4). — Do szkoły tej będą pizyjęci uczniowie, którzy ukończyli: 
a)g5-tą klasę ludową, lub b) naukę w ogólnej szkole uzupełniającej, lub przy 
egzam.nie wstępnym okażą wiadomości, odpowiadające warunKowi a) lub b).

W p i s y  do obu szkół odbywają się w dniach 26 do 30 czerwca b. r. 
i w dniach 1 do 4 września b. r. 148ID2 3

Ulica Sienna Nr. 16, pierwsze piętro. ___

FABRYKA MASZYN, ODLEWARNIA ŻELAZA i METALI
FDD F1KMĄ

U .  P E T E R S E M !
Konto poczt, kasy N. 809.909. W K i l  A K  O WJE• Telefon Nr. 387.

Adres tolegr.: PETERSEIM, KRAKÓW.
Mam zaszczyt niniejszem zawiadomić, że moją fabrykę po pożarze od roku zeszłego 

przeniosłem z uKcy Długiej do świeżo zbudowanego i powiększonego zakładu 1089 9 10

na Grzegórzkach za ogrodem botani cznym.
Urządzenie fabryki phstawiłein na stopie najnowszym wymaganiom technicznym odDo- 

wiailającej i zaopatrzyłem ją  w znacznik ilość doborowych maszj ll pomocniczych Łan. io n*ugę 
wszelkie znaczniejsze w zakres budowy maszyn wchodzące zamówienia przyjmować 

Szczególnie nadmieniam, żo przyjmuje do wykonania:
MASZYNY ROLNICZE, kią- 

ratj', młoc.arnie, grabiarki, 
żniwiarki amerykańskie. 

URZĄDZENIA MECHANICZ­
NE dla rzezalń, gorzelń, ta r ­
taków, młynów, browarów, 
cegielń, olearń, kościani — 
oraz wydobywania torfu. 

BUDOWĘ KOMPLETNYCH 
URZĄDZEŃ, jakoteż rekon­
strukcja fabryk nafty, ole­
jów smarowych i t. d., oraz 
poszczagóliiyc.li części skła­
dowych tychże, jak:

KOTŁY PAROWE I DESTY-; 
LACYJNE, rezerwuary, agię 
ta tory , bielinki naftowe i 
olejowe i t. d . , we wszel­

kich rozmiarach i każdej 
koiistrukcyi.

UZBROJENIA KOTŁOWE I 
PALNIKOWE.

POMPY do domowego i gospo­
darskiego użytku oraz zasi­
lające do kotłów parowych.

SIKAWKI OGNIOWE I 0- 
GRODOWE.

TRANSMISYE.
KOŁA PASOWF I ZEBATE
WSZELKIE KONSTRUKCYE 

ŻELAZNE.
I K S T A L A C Y E  H O P u -  

C rĄ O Ó W  i wszelkich z 
nimi w styczności stojących 
rządzeń , jakoto: łazienek, 
tuszów i t. d.

ODLEWY BUDOWLaNĘ po­
dług rysunków, modeli wła­
snych lub nadesłanych i tak: 
kolumny, kroksztyny. okna, 
słupy, odboje " rynny.

ZLEWY HERMETYCZNE ka­
nałowe dla podwórców i ulic.

W A L C E  DROGOWE dla gmin 
i miast.

WÓZKI ŻELAZNE do trans­
portowania materyałów dla 
przedsiębiorstw kolejow. itd.

MAGLE MECHANICZNE.
APARATY składające się z be­

czkowozu żelaznego i pompy 
powietrznej do czyszczenia 
dołów kloacznych sposobem 
pneumatycznym.

Przedostatni tydzień. 
Ciągnienie nieodwołalnie
‘25ao czerwca 1901 r.

G łó w n a  w y g r a n a

koron 3 0 >0 0 ( | wartości

]L o s y  „

po 1
C ^ polecają; 1353 10 15 
L ^ O T l C O r C l l c L  Józef Altstadter, Juda Birnbaum, Bracii Eiben- 

. ,  , sunutz, J. Sl M. tirajower, A. Holzer, Kurnatow- 
K f l T A ł l l P  ski i Sp„ Józef Landau, Albert Mehdelsburg, 

■ U I l l O  o Trinkenreich w Krakowie.

S U K N A  i  M A T E R Y E  W E Ł N I A N E
po o ry g in a ln y ch  cenach  fab rycznych  k upu jc ie  ty lk o  u

J. Theumanna, Bruim, Rathhausgasse Nr. 12.
Wielki w ybór  na jn o w szy ch  i n a jm odn ie jszych  —  k ra jo w y c h  i z a g ran ic zn y c h  
wyrobów. —  S ta ły  sk ład  tow arów  cz a rnych ,  również  u n ifo n n o w an y c h  m a te ry j  
d la  u rzędn ików , w ete ranów , s t r a ż y  ogniowej i innych  s to w a rz y sze ń  0raz

n a  liberye i t,. d. 11 -Y 20 20

gasirs— na a m  W zory darmo i opłatnie.

P o s i ln e  p o ż y w ie n ie

t r o p o r t
w zm a o n ia ją o e  a p e ty t  i  n a d z w y o z a j  p o iy w n e  jest podstawa c> _ : 

su oh ark ów  T rop ón , c ia s te k  T r o p o n , ozek o lad  T rop on , k a k * °  -*-ropon, 
m ąozk i o d ży w o ze j d la  d z ieo i Tropon.

M ączk a  z b ia łk a  T ropon  jako dodatek do potraw dla zdrowych i rekonwalesc.
Książka kucharska „Moderno Kraftkiiclie11 darmo i opłatnie. W s z e d Z i e n a b y o i* !  

gdzie niema, udzielają wiadomości w najbliższem miejscu sprzed ,ży
O e st.-u n g . T r o p o n -W e r k e , Wien, Vlh I, Kochgasse 3. Logo 18

Z Nowej Drukami Jagiellońskiej w  Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10),

UZDROWISKO i ZAKŁAD I A  W  f i  R 7 F LECZENIA WODĄ J H I f U n f c U
( K I I N K I M M I F ) ,  ś l i A Z K  A U S T R I A C K I  l ‘ K / V  B I I . I . S K I -

o t w a r t y  c a ły  r»oli.
Poszta, telegraf i stacya kolejowa. — Pyszno położenie górskie u stóp fizląskicli Beskid 
klimat zdrowy' łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe — oswie- 

tlenie aeetylowe — znakomita restauracya pod .ścisłym nadzorem lekarskim.
Lekarz kierujący D r L e o p o ld  N em era d , znakomity hydropata, długolet. kierownik Zakładu

wodoleczniczego w Linoewiese. _ > >91 ’
Wszelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dóbr i Zakładu kąpielowego- Ł&rl t o r n e r .

Rządca drukarni L. K. Górski.


